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Kuryer Poznański
gye-iedii codziennie * wyjątkiem ponie- 

diitików i dni poawiątecznych.

Przedpłata, kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zoh. Zeituugs-Preis- 
liste fttr 1895 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Sobota, 26 października 1895

Adminietracya i Ekepe- 
dyoya: t

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polak

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajehmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.— 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Oomp, w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 25 października.

Z bieżącej chwili.
W austryackiej Izbie poselskiej toczyły sit, 

wczoraj obrady nad programem rządowym. Pierwszy 
mówca Kuenburg stwierdził sympatyczne wrażenie 
enuncyaeyi prezesa ministów o stanowisku niemiec
kiego narodu. Obrona nczuć religijnych — mówił 
on dalej — jest uprawnioną, ale jedynie w ramach 
podstawowej ustawy państwa. Ponieważ rząd sam 
wypiera się reakcyjnych usiłowań, przeto nie ma ża
dnego przeciwieństwa pomiędzy nim a stronnictwem 
liberalnem. W ekonomicznej części programu rządo 
wego brak wzmianki o interesach klas średnich. 
Mówca podziela zapatrywanie ministerstwa co do od
nowienia ugody węgierskiej. Deklaracya rządu nie 
zawiera w ogólności żadnych agresywnych, ale za to 
wiele sympatycznych punktów. Niemiecka lewica 
zajmie względem rządu niezależne stanowisko, a jej 
dalsze zachowanie ukształtuje się stosownie do jego 
działalności w Izbie i w administracyi. — Herold 
oświadczył, że kwestya czeska pozostaje nadal naj
główniejszym punktem polityki austryackiej Zawi 
niono względem Czech z powodu nieprzeprowadzeuia 
językowego równouprawnienia; stanowisko języka nie 
mieckiego we wszystkich dziedzinach jest nielegalne. 
Następnie polemizował młodoczeski mówca przeciw 
oświadczeniu hr. Badeniego co do tradycyjnego sta
nowiska ludu niemieckiego. Postępowanie rządu 
zniewalało Młodoczechów do opozycyi, jeśli więc 
zmieni się ono, to i Czesi zaniechają opozycyi. — 
Hohenwart wita oświadczenie prezesa ministrów jako 
program rządu silnego i świadomego celu, rządu, 
który jest obecnie potrzeba eiszy, niźli kiedykolwiek. 
Silny rząd, który wysoko podnosi sztandar austryacki, 
może byc pewien zualezienia większości, która chętnie 
i z radością będzie go popierała. Program rządu nie 
zawiera niczego, coby zniewalało strouuictwo mówcy 
do wyrzeczenia się jakichkolwiek prawno-państwowych 
finansowych i ekonomicznych dążeń. Wrażenie, jakie 
zrobił program, jest w ogólności pomyślne i zadowa
lające. Stronnictwo mówcy oczekuje z zaufauiem 
działalności rządu (oklask, w centrum). — Zaleski 
charakteryzuje ministerstwo jako ściśle konstytucyjne, 
nieparlamentarne, którego program w żadnym puhkcie 
nie sprzeciwia się zasadom Polaków, ani miłości ich 
i wdzięczności dla cesarza. (Oklaski.) Polacy obstają 
przy austryackiej idei państwowej w związku z auto
nomią krajów i sprawiedliwością względem wszyst
kich narodowości. Ponieważ także odnowienie ugody 
z Węgrami odpowiada tradycyom Polaków, przeto 
będą lojalnie rząd popierali, zwłaszcza, że do szefa 
rządu, którego dotychczasową działalność znają do
kładnie, mają jak największe zaufanie. (Oklaski na 
ławach polskich.) — Poseł Pattei wyłuszczał w dłuż
szej mowie cele chrześciańsko-socyalnego stronnictwa, 
kióre opierają się na podstawie prawnej, a dążą do 
socyalnego pokoju i obrony pracującego ludu przeciw 
wyzyskowi. Chrześciańsko socyalny ruch nie kieruje 
się przeciw jakiemukolwiek wyznaniu. Co do usiło
wań celem obrony stanu średniego, zgadza się stron
nictwo chrześciańsko-socyalne z liberałami, a przeci
wieństwo pomiędzy obydwoma stronnictwami leży 
w zwalczaniu wyzysku żydowskiego. Mówca żąda 
ochrony dla mniejszych przedsiębiorców, którym go- 
rzfy się wiedzie, niźli robotnikom i oświadcza, że 
stronnictwo jego zajmie względem rządu wyczekujące 
stanowisko. — Słoweniec Ferjancie i Rusin Barwiń- 
ski oświadczają, że postawa ich stronnictw będzie 
stosowała się do działalności rządu. Na tem za
kończono obrady, z których wynika, że żadne stron
nictwo nie stawa w zasadniczej opozycyi do nowego 
rządu. — Minister finansów Biliński przedłożył Izbie 
budżet na rok 1896, wykazujący 662 691,582 gulde
nów wydatku, a 662,902,808 guldenów dochodu 
Pozostaje zatem 211,226 guldenów nadwyżki, więcej 
173,617 guldenów, niźli w roku zeszłym.

Z Carogrodu nadsyłają prywatni kores
pondenci, posępne wieści o spiskach, aresztowa
niach, słowem przepowiadają, czy też przeczuwają 
jakieś ważne wypadki, których poczęści bliżej okre 
ślić nie umieją. Z Londynu donoszą, że w stoli cj 
tureckićj miano wykryć spisek, kompromitujący także 
osobistości z najbliższego otoczenia sułtana. Fakteu 
ma być, że sułtan w ostatnich dniach zamknął si< 
W swoich komnatach i tylko najzaufańszych przy 
puszczał do siebie. Dalej opowiadają w Londynie 
że sułtan nie czuje się bezpiecznym, ponieważ mia 
się dowiedzieć, że pewne żywioły chcą go zdetroni 
zować i ogłosić sułtanem brata jego Mohameda 
Neszada. W Perze, wedle następnćj depeszy pry 
watnej, obiegała pogłoska, że ministrowie marynarki 
wojny i spraw wewnętrznych zostali internowan 
w swych pomieszkaniach na rozkaz sułtana, wieczo
rem jednak widziano ministra wojny jadącego d( 
Ylidiz Kiosku, gdzie się odbyła rada ministeryalna- — 
Sułtan przyjmował wczoraj na audyencyi angielskiegt 
ambasadora, który wyjazd swój odroczył do ponie 
działku z powodu przerwanej komunikacyi kolejowej 

Premier angielski Salisbury już czwarte ulti 
matum zredagował od czasu objęcia władzy. Obecnii 
wystosował on ultimatum do Wenezueli, żądająi 
zadosyćuczynienia za napaść na angielskich podda 
nych i grożąc zajęciem trzech portów handlowych 
Zatarg obecny ma swoje źródło w stuletnim sporzi 
o grauicę pomiędzy angielską Guyaną a Wenezuelą 
fePór ten był oczywiście dotyczas bardzo łagodny 
a ożywił się dopiero, gdy się wieść rozeszła o znale 
Bieniu złota na spornem terytoryum. Na początki

bieżącego ¡jroku wkroczyli Wenezuflańczycy na tery
toryum to. usunęli Anglików i zdarli brytańską cho
rągiew. Dotychczas nie chciala dać Weuezuela 
żadnej satysfakcyi, ale wobec energicznego wystą
pienia rządu londyńskiego ustąpi niewątpliwie, jak 
już ustąpiła republika Nikaragua.

Według dzisiejszej depeszy z Tokio, Japonia 
zgodziła się ostatecznie na warunki, wyrażone w iuter- 
weucyi Rosyi, Niemiec i Prancyi. Japonia obniżyła 
odszkodowanie za ewakucyą półwyspu Liaotong do 
30 milionów telsów; dalej zgodziła się uskutecznić 
ewakuacyą tę w końcu stycznia i zobowiązała się za
niechać kontroli nad kanałem Formozy, a Formozy 
i wysp Pescadores uie odstępować żadnemu innemu 
mocarstwu.

Sprawa chrztu prawosławnego młodziutkiego ks. 
Borysa bułgarskiego stanęła znowu w szeregu spraw 
bieżących. „Pester Lloyd“ donosi ze Zofii, że chrzest 
ten odbędzie się na rozkaz księcia Ferdynanda już 
w przyszłą niedzielę. Księżna Ferdynandowa miała 
się zgodzić na zmianę wyznania swego syua, ale je
dynie pod tym warunkiem, że ewentualni następni 
synowie będą katolikami. Książę Ferdynand uważa 
krok ten jedynie jako koncesyą uczynioną ludowi 
bułgarskiemu, gdyż wie on, że chrzest ten uie wy
starcza do zainaugurowania oficyalnych stosunków’ 
z Rosyą. — Depesza zofijska oświadcza, że wiadomo
ści powyższe są bezpodstawne.

* lipbnik, 25 października. Przy wyborach 
do parlamentu w okręgu pszczyńsko-rybnickim otrzy
mał dotychczas baron Hueue 2148 głosów; Radwań
ski 1396 głosób. Wybór Huenego wydaje się zape
wnionym. _______________

„Pos. Tageblatt“ a Polacy.
Wojnę do upadłego zapowiada nam „P. Tagebl.u w ar

tykule wstępnym, poświęconym z okazyi lÓO-letuiej rocz
nicy ostatniego rozbioru Polski, naszej^przeszłości, teraź
niejszości i przyszłości. Wstęp tego artykułu za
tytułowanego „Vor und nach hundert Jahren“ 
mniej przedstawia dla nas interesu: trudno wymagać 
od szowinistycznego pisma, które ubóstwia zasadę 
„siły przed prawem“ i „fait accompli“ stawia na 
piedestale sprawiedliwości, by uznało rozbiór Polski 
za zbrodnią polityczną; dość już, gdy zaznaczy, że 
przecie „dumna Rzeczpospolita szlachecka była przez 
wieki całe mocarstwem, pionierem zachodnio-europej
skiego ducha i kultury i przedmurzem przeciwko 
chronicznemu niebezpieczeństwu, które groziło ze 
strony Turcyi i moskiewskiego barbarzyństwa.“ Je 
żeli jeduak „Pos. Tagebl.“ odgrzewa rozmyślny fałsz 
i obłudne orzeczenie, jakoby rozbiór Pi lski był „po
grzebem trupa będącego od dawna w stanie rozkładu“, 
to stanowczy zakładamy tu protest, wskazując na 
wiekopomną konstytucyą 3-go maja. Zresztą tenden
cyjnemu swemu twierdzeniu zadaje kłam, a żywotności 
narodu naszego i jego uprawnieniu do bytu politycz
nego wcale „Pos. Tagebl." nie przeczy, gdy pisze:

Ciężko dotknięty przed stu laty przez prawicę 
Bożą naród polski, który kruawil z ran tysiąca, 
któremu groził ubieg krwi, który w trzech powsta 
niach miotał się bezsilnie, by zrzucić kajdany i który 
zdawał się być wskazany na materyalną zagładę ze 
względu na często karcone ekonomiczne przywary, — 
dziś, po dalszych stu latach nie tylko urósł liczebnie 
niezwykle, lecz rozwija się także pod względem eko
nomicznym. Niektóre zapędy ku utworzeniu stanu 
średniego, jakkolwiek wiele obiecujące, nie dają co- 
i rawda jeszcze rękojmi trwałego rozkwitu polskości; 
pod zaborem pruskim, gdzie znakomicie się rozwijają 
przy błogim wpływie (?) rządu pruskiego i niemie
ckiej i światy i cywilizacji, upadek ziemiańskiej 
szlachty pociągnie ewentualnie za sobą szybki roz
kład tego nielicznego i niezbyt zamożnego stanu 
mieszczańskiego. Atoli rozkwit ekonomiczny, nawet 
w Galicyi niedomagającćj w skutek szlacheckiej go
spodarki i w Kongresówce jęczącćj pod knutem ro
syjskim, jest oczywisty, a Polacy witają go z łatwą 
do wytłomaczenia radością jako pierwszy zadatek 
lepszej przyszłości w samodzielnem państwie naro- 
dowem. Opierając się na zasadzie, że w jedności 
nawet słabi są silnymi,_ pracują klasy inteligentne, 
nadewszystko duchowieństwo, z powodzeniem nad 
podniesieniem i pomnożeniem polskiego kupiectwa, 
jako też nad wychowaniem chłopów ekonomicznie 
samodzielnych i fachowo doskonałych w zawodzie. 
Choćby i prasa polska zgodnie z charakterem naro
dowym, skłaniającym się dc optymizmu uznawała 
częściej osiągnięte już rezultaty za większe, aniżeli 
są w rzeczywistości, bacznego i nieuprzedzonego 
obserwatora poucza dzień każdy, że one istotnie 
osiągane bywają. Ba, Polacy okazują się zdolni, co 
na szczególną zasługuje uwagę, do samopoznania. 
do otwartego przyznania się do błędów, które 
w przeszłości popełnili, i do własnych głęboko zako
rzenionych wad; szkoła dzielnych i trzeźwych histo 
ryków rozwija przed ich oczami obraz ich dziejów, 
jakiemi one były istotnie. Po tem samopoznaniu 
nastąpiło postanowienie moralnego odrodzenia, które 
niezawodnie często pozostaje więcój dobrą wolą 
aniżeli staje się czynem, które jednak bądź co bądź 
podnosi już dziś szerokie koła ludu polskiego na po
ziom współczesnej cywilizowanej ludzkości, kwalifikuje 
je do współpracownictwa przy zadaniach kulturnych, 
które zdają się być przezuaczone do wypełnienia 
w wzrastającym stopniu życia narodów w przyszłem

. stuleciu. Prawnucy generacyi, która zwaliła sąd 
• Boży trzech rozbiorów na nieszczęśliwą Ojczyznę 

swoją, mają jeszcze z nią wspólnych mało tylko błę 
dów i występków; fatalną byłoby omyłką, gdyby
Niemcy chcieli wedle tamtéj sądzić i potępiać ży- 
jącycb. Komu z nas Niemców, dobro narodu swego 
szczerze leży na sercu, ten przyznać musi, że dawna 

j przewaga na wszystkich polach wyrównuje się na 
głównych w niezmordowanych zapasach coraz więcej 
na korzyść Polaków, a na uiekorzyść naszą, że coraz 
bardziej wzmaga się niebezpieczeństwo (!), że nie my, 
lecz ostatecznie oni pozostaną zwycięzcami ua sze
rokim obszarze od Pszczyuy-Rybnika, gdzie dzisiaj 
rozstrzyga się walka wyborcza między pp. Hueue
a Radwańskim, aż po Puck.

Prusy postąpiły sobie mądrze przy t.zw. czwar
tym rozbiorze Polski zrzekając się zdobyczy z trze
ci go rozbioru i zatrzymując z polskiej ziemi to tylko 
czego potrzebowały do zaokrąglenia swego państwa 
i do spojenia w całość starych dzielnic rozdzielonych 
pomiędzy sobą. Tę małą cząstkę muszą utrzymać, 
nie wolno im jćj popuścić i nie popuszczą jej też 
przenigdy Kraje nad Wartą i Wisłą uznał książę 
Bismarck dnia 16 września roku zeszłego za niemal 
niezbędniejsze do istnienia Rzeszy niemieckićj aniżeli 
Alzacya i Lotaryngia.

Sztuka niem eckich mężów stanu i działalność władz 
administracyjnych, ograniczone ua siebie same, nie są 
zdolne wyrównać w tych na pół słowiańskich,',.kre
sach wschodnich potężnego wzrostu polskiego żywiołu 
na korzyść niemieckiego Dla tego obowiązkiem 
Niemców zamieszkujących lę ziemię jest, w pokojo 
wych zapasach z pi zeciionikiem narodowym, którego 
nie wypada nam nigdy traktować jako wroga, utrzy
mać niemiecką przewayę (Vorherrschaft) we wszyst
kich dziedzinach, zachować niemieckie stany pracu
jące od zwyrodnienie, i dopomódz im do nowego roz
kwitu, jako też działać w tym kierunku, „by żywioły 
życia niemieckiego rozszerzały się coraz więcćj poc 
względem materyalnym i duchowym “ Niemcy odpo 
czy wali (?) tutaj aż nadto długo, ztąd też siła ich 
zardzewiała Jeżeii dzisiaj poruszają się nareszcie 
spełniają tylko swój obowiązek w obec ojczyzny !“

W ostatnim ustępie znamiennych wywodów swoich 
z których każde pojedyńcze zdanie na osobną zasłu
guje uwagę, wzywa więc niemiecki orgau nie tylko 
rząd i władze do walki rasowej, ale momlizuje prze
ciwko uam wszystkich prywatnych Niemców, wyraź 
nie nie w celu „obrony“, lecz celem zapewnienia 
przewagi żywiołowi niemieckiemu i rozszerzenia go 
ua naszych „pół słowiańskich“ kresach. To podbu
rzanie i szczucie zapowiadane zresztą od kilku dni 
przez „Tagebl.“ — oto myśl przewodnia całego ba
łamutnego artykułu : pierwszej bomby rozpoczynają
cego kampanią zimową bractwa H-K-T. Ku podusz 
czeuiu zmierzały wszystkie kadzidła spalone „na cześć“ 
naszą w głównej części elaboratu ; toć przestarzały 
to manewr polakożerców uiemieckicb sypać nam w 
oczy piaskiem pochlebstw, uznawać naszą żywotność 
i zdolność do życia politycznego, by manewrować tem 
następnie w obec znikczemniałój, egoizmem brudnym 
przesiąkniętej publiki jako strasz ikiem : pisma w ro
dzaju .Tagebl.“ liczą na ślepo, że w zatrutej przez 
nich atmosferze opinii publicznej nie zbudzi się po
czucie sprawiedliwości względem narodu dającego 
mimo 100 letniej niewoli bezustannie dowody swej 
żywotności, lecz owszem spekulują na rozbudzenie 
najniższych instynktów, któreby wylały się w okrzyi u: 
ôte-toi. que je m’y mette!

Żałujemy doprawdy szczerze, że dowcipnych 
spostrzeżeń „Tageblattu“ co do mnożenia się naszych 
cnót narodowych a zaniku wad i przywar uie może
my, jak dotąd, uznać za bezwzględnie tratue. Niepo
dobna nam atoli odmówić bystrości tym wskazówkom 
woluokonserwatywnego organu, gdzie mowa o naszym 
optymizmie, o pozornym rozwoju naszego społeczeń
stwa na polu ekonomicznem. o rzeczywislój wartości 
rezultatów naszych usiłowań, wreszcie o zamykaniu 
naszych postanowień odrodzenia moralnego w grani
cach dobrych chęci. — Wyborny to materyał dla 
wszystkich obrońców praw naszego narodu, gdy zno
wu podniosą się krzyki ua rzekome .groźne niebez
pieczeństwo“ powstające dla potężnego cesarstwa 
niemieckiego, na kresach wschodnich, gdy „uciśniona“ 
niemczyzna za fałszywe chwyci krokwie, by żebrać 
wsparcia u możnych.

Za to niech „Pos. Tagebl.“ przyjąć raczy nasz 
„habdank“ ! _________________

Aspiracje kobbn « bid społec?eistwie.
Zamiast powtarzać znane rzeczy o stanowisku 

kobiety w rodzinie i społeczeństwie, o jćj błogosła
wionej roli, gdy nią kieruje duch Boży, przeciwnie 
zaś, jakie bywają następstwa, gdy pycha, zarozumia
łość i nizkie namiętności kobietą zawładną, zamiast 
się rozwodzić nad tą aż nadto dobrze znaną kartą 
z dziejów codziennego życia, wchodzimy w rdzeń 
kwesty i i konstatujemy, że ostatniemi czasy, pomiędzy 
młodszą zwłaszcza geueracyą poznańskich kobiet na 
szych, począł się ruch jakiś garączkowy, jakiś ner
wowy popęd do działania, bez względu na cele, do 
których się dąży i środki, któremi się dysponuje — 
słowem, zapowiada się w tym kierunku coś arcy- 
niezdrowego.

Zarzucono z pewnej strony kobietom naszym 
iuercyą, pewien bardzo młody, a bardzo racykaluy 
organek prasy naszej rzucił im w twarz uiedołęztwo, 
próżniactwo i brak wykształcenia: czyżby w urządza

niu ze strony młodszych pań i panienek protestów, 
zwoływaniu walnych zebrań przeciwko władzy, którą 
sobie niedawno same wybrały, mąceniu wody tam, 
gdzie do dopięcia szlachetnego celu potrzebna jest 
przedewszystkiem jedność i zgoda — czyżby w tego 
rodzaju porywach młodości i niedoświadczenia miał 
się objawiać zwrot na korzyść duchowego odrodzenia 
Wielkopolanek, a szczegółowo mieszkanek — naszój 
stolicy ?

Jeśli zły duch z boku wam podszeptuje tego 
rodzaju insynuacje, do tego na fałszywych informa
cjach oparte, to zechciejcie zważyć, szanowne panie, 
że jeżeli się kogo uczcić pragnie publicznym darem, 
to przyzwoitość wymaga pozostawić mu zupełną swo
bodę dysponowania waszą ofiarą; — to jest bardzo 
jasne i bardzo proste, a jednak złe podszepty niepo
wołanych osób inne wam podsuwają myśli i na iune 
pchają was drogi, które niestety nie prowadzą do 
wzniosłego celu, jaki sobie wytknęłyście.

To są zdrożne aspiracye — a obowiązkiem spo
łeczeństwa stłumić je w zarodzie.

Która z was, szanowne panie, chce zbytnićj 
energii swojćj nadać kierunek szlachetny i praktyczny, 
ma do tego sposobności aż nadto. „Towarzystwo 
Pomocy Naukowej dla dziewcząt“ prosi o składki 
jubileuszowe, pomagajcież w ich zbieraniu, a zdobę- 
dziecie zasługę u Boga i ludzi, a Matka Ojczyzna 
policzy was w poczet najzacniejszych cór swoich; 
„Towarzystwo Czytelni ludowych“, walczy z biedą, 
bo kolektorzy rnęz^y — Bogiem a prawdą — bardzo 
leniwie się ruszają około zbierania funduszów : więc 
dalej młode poznańskie panie, odbieracie im berło 
z ręki i z właściwym sobie zapałem idźcie od domu 
do domu po składki, tak jak to robicie ze zbieraniem 
bałamutnych protestów, z których ni Bogu ni ludziom 
chwały ui pożytku nie będzie.

Wszak roboty pełne ręce — czy nie prawda?
A świeża sprawa rozdawania protestanckićj 

polskiej, szwabachą drukowanój gazetki — czy wam, 
Rodaczki, nie daje do myślenia? Wszak katol cz- 
kams się mienicie, nabożeństwa urządzacie w smutne 
roczuice dziejowe — czyżbyśeie nie miały zauważyć, 
komu to protestanckie niewiasty do rąk wciskają 
ową truciznę religijną i narodową?

Oto ubóstwu polskiemu, które, gdy zima do 
drzwi biednego mieszkania pukać zaczyna, spieszy po 
ciepłą zupę do protestanckiej, niemieckićj kuchni 
ludowej na ulicę Wiedeńską! A gdzież jest polska 
kuchnia? — pytają ubodzy... Niestety, nie ma. 
A kto ma się zająć tą sprawą? Oto Wy, szanowne 
panie, połączcie się do wspólnego dzieła, utwórzcie 
komitet i dalej do roboty zbożnej, szlachetnej i 
w owoce płodnej!

To będą zdrowe aspiracye kobiet naszych. 
Niech Wam Bóg w nich błogosławi!

Badeni a parlament.
Wiedeń, 23 października.

(“?) Dzienniki wieczorne zapełniają dziś całe 
łamy depeszami z różnych stolic, streszczającemi ar
tykuły dzienników budapeszteńskich, berlińskich itd. 
o nowym gabinecie. Oczywiście urzędowe biuro tele
graficzne cytuje — tylko artykuły pochwalne, ale 
liczba dzienników, któreby gabinetu hr. Badeniego 
nie witały z zadowoleniem, jest bardzo drobna. Ze 
strony prasy gabinet ten doznał przyjęcia przychyl
niejszego, niż którykolwiek inny gabinet austryacki. 
To nie ulega n -.jmuiejszćj wątpliwości. „Er hat eine 
gute Presse“ — powtarzają tutaj całkiem słusznie 
o prezesie nowego gabinetu.

W głównej rzeczy niewątpliwie jutrzejsze roz
prawy w parlamencie wykażą, że także Izba posel
ska z drobnemi wyjątkami wita nowy gabinet bez 
uprzedzenia. Wprawdzie zasadniczo nieparlamentarny 
charakter nowego gibinetu w kołach parlamentar
nych wywołał pewne rozdrażnienie. Może to właś
nie (oprócz innych motywów dotykalniejszego rodzaju) 
tłomaczy zapał, z jakim najrozmaitsze dzienniki witają 
gabinet, bo w prasie nastaje pewna cicha zazdrość, 
rywalizacja i niechęć do kół parlamentarnych, które 
ua odwrót głośno, a dobitnićj jeszcze w cztery oczy 
oskarżają prasę o różne wady, a zwłaszcza o spro
wadzenie zamętu w szyku politycznym. Dla tego, 
choć to na pierwszy rzut oka brzmi jak parodoks, 
owo wykluczenie posłów od krzeseł w gabinecie 
w prasie na razie wywołuje pewną satysfakcją, albo 
jak Niemcy nazywają to wyrazem, którego nie posia
damy: „Sehadenfreude“ — radością z cudzej szkody, 
choćby ona nam nie przynosiła korzyści!

Jednakże wczorajsze oświadczenie hr. Bade
niego, że jego gabinet domaga się roli kierownika, 
a nie da się prowadzić stronnictwom, powtórzone po 
raz drugi dobitnie, przy chłodnej rozwadze posłów 
(wszystkich stronnictw) nie powinno pozostawić przy
krego wrażenia. Bo to oświadczenie zaznacza tylko 
tę niewątpliwą prawdę, że, dopóki w parlamencie nie 
istuieje zorganizowana większość, któraby mogła wy
tworzyć z swego łona gabinet parlamentarny, parla
ment powinien popierać rząd, ale to oświadczenie nie 
neguje zasadniczo kompetencyi większości parlamen
tarnej (gdyby istniała), a tem mniój zapowiada akcją 
gabinetu przeciwko parlamentowi.

Że mogliby się tutaj znaleść ludzie, którzyby, 
może w podstępnych zamiarach, doradzali hr. Bade- 
nierau walkę przeciwko instytucyi parlamentarnćj. nie 
przeczymy. Ze są lekkomyślni ludzie, którzy sobie 
nie zdawają sprawy z doniosłości legalności kousty-



tucyjnój, o tem ówiadczy fakt, że już spotkaliśmy się 
z insynuacją, jakoby gabinet zamyślał ewentualnie 
oktrojować nową nstawę wyborczą, to znaczy po pro
stu naruszjć konstytucyą. Jesteśmy jednak przeko
nani, że tak zdolny i poważny mąż stanu, jak hr. 
Badeni podobnjm podszeptom i intrygom nie ulegnie, 
że nie myśli ani wprost, ani sztucznie podkopywać 
znaczenia parlamentu, a tem mniej dopuścić się na
ruszenia konstytucji, słowem, że nikt nie będzie zmu
szonym „nawracać prezesa gabinetu do wyobrażeń 
zachodnich“, jak się wyraził wczoraj jeden z jego 
przeciwników.

Hr. Badeni wie doskonale, że na ministrze cię
ży wielka odpowiedzialność, najprzód przed własnem 
sumieniem, potem wobec monarchy, w którego ręce 
składa przysięgę, następnie przed trybunałem dziejów, 
ale nadto ściśle określona konstytucją odpowiedzial
ność wobec parlamentu. To właśnie jest główna ró
żnica pomiędzy państwem despotycznem a konstytu- 
cyjnem, że w pierwszem minister jest odpowiedzial
nym jedynie w obec monarchy, w drugim także wobec 
parlamentu.

Konstytucyą austryacka (jak każda inna) wyra
źnie wygłasza zasadę odpowiedzialności ministrów 
wobec parlamentu. Według zasadniczej ustawy z 25 
lipca r. 1867 („über die Verantwortlichkeit der Mi
nister“), Rada państwa „może członków gabinetu po
ciągnąć do odpowiedzialności za wszystkie urzędowe 
czyny lub zaniedbania, za pomocą których umyślnie 
(vorsätzlich) albo wskutek niedbalstwa (grobe Fahr
lässigkeit) naruszą konstytucyą lub inne prawo“. Po 
między przestępstwami, za które ministrowie mogą 
być pociągnięci przez parlament do odpowiedzialności, 
wymieniona ustawa (§ 3, litera a) wylicza także 
„rozporządzenia cesarskie, wydane bez kontrasygna- 
tury ministra“. To znaczy, że gdyby monarcha wy
dał samodzielnie ryzporządzenie, a minister, choćby 
go nie podpisał, aleby pozostał w urzędzie, staje się 
winnym, co wynika logicznie z zasady bezwzględnej 
nieodpowiedzialności konstytucyjnego monarchy. Ta 
sama ustawa obszernie określa sposób oskarżenia mi 
nistrów na mocy uchwał Rady Państwa przed umyśl 
nym trybunałem państwowym.

Wobec tych przepisów konstytucyjnych nie ulega 
wątpliwości, że minister każdy jest odpowiedzialny 
przed parlamentem. Tój zasady nie może negować 
żaden minister. Minister może od parlamentu odwo
łać się do wyborców, może liczyć na to, że parlament 
państwa monarchicznego nie tak łatwo zabierze się 
do wytoczenia ministrom skargi, co też w Austryi 
dotąd nie zdarzyło się, może nawet ignorować votum 
nieufności większości parlamentu, chociaż dotąd żaden 
gabinet nie przetrwał wyraźnego votum nieufności 
większości parlamentarnej w ważnój kwestyi, — ale 
nie może zasadniczo wyłamywać się z pod odpowie
dzialności przed parlamentem, i nie chcąc się narazić 
na proces przed trybunałem państwowym (Staatsge
richtshof) nie może naruszyć konstytucji, a zatem nie 
może n. p. ściągać podatków, gdyby parlament nie 
uchwalił budżetu, nie może rozporządzeniem ministe- 
nałnem zmieniać praw, nie może oktrojować ustawy 
wyborczój, skoro zmiana ustaw wyborczych należy do 
ustawodawczej kompetencyi parlamentu.

O tych prawdach mogą zapominać naiwni ra
dykaliści, którzy nie mają żadnego poczucia legalno
ści, mogą je lekceważyć n. p. Młodoczesi, którzy nie

Stuletnia rocznica.
»»»•

Dzień 24 października, data podpisania osta
tecznego traktatu podziałowego, ma właściwie tylko 
formalne znaczenie, faktycznie bowiem ostateczny upa
dek Polski łączy się z dniem katastrofy pod Macie
jowicami Z dniem tym otwarły się wrota możnej 
niegdyś Polski — zaborcom, którzy też przystąpili 
bezzwłocznie do rozebrania reszty kraju. Warunki 
przy tym podziale dyktowała Rosya, która wcześnie 
porozumiała się z Austryą, obawiając się zaborczości 
Prus. Już dnia 3 stycznia 1795 roku została podpi 
sana w Petersburgu przez Rosyę i Austryę „dekla
racja“, którą podajemy w brzmieniu przytoczonem 
przez Kitowicz&„

Deklaracja ta opiewała:
„Gdy starania, które Najjaśniejsza Imperatorowa 

przymuszona była łożyć w celu przytłumienia buntu 
insurrekcyi w Polsce wybuchłych w zamiarach naj
niebezpieczniejszych, zagrażających spokojności mo
carstw sąsiednich, szczęśliwym skutkiem są uwieńczone 
i gdy Polska od wojsk jej zupełnie pobita i zawojo
wana została; Najjaśniejsza Imperatorowa więc za
dufana w sprawiedliwość swój sprawy i w sile, któ
rój na zapewnienie jej tryumfu użyła, przewidując, 
jaki koniec jśj będzie, spiesznie i poprzedniczo z dwiema 
aljantami ■ to jest z najjaśniejszym cesarzem rzymskim 
i z najjaśniejszym królem pruskim umówiła się wzglę
dem mocnych środkow do zapobieżenia podobnym roz
ruchom, które ją tak zatrwożyły i których związki utrzy
mując ciągle zaburzenie w umysłach przewrotnemi maksy
mami zarażonych, mogłyby prędzej lub później okazać się, 
gdyby temu stałym i silnym rządem nie zapobieżono; 
przekonani z doświadczenia, że rzeczpospolita polska 
zupełnie nie jest zdolna do ustanowienia sobie takiego 
rządu, lub też żyć spokojnie pod swemi prawami 
i utrzymywać się w niepodległości, wspomnieni dwaj 
monarchowie przez przywiązanie swe do pokoju 
i dobra swych poddanych, osądzili w swej mądrości 
za rzecz kouiecznie potrzebną, aby rzeczpospolita 
polska między trzy pograniczne mocarstwa całkiem 
była podzieloua. Najjaśniejsza Imperatorowa uwia
domiona o tych chęciach, z jej sposobem myślenia 
zupełnie zgadzających się, postanowiła traktować naj
przód względem podziału tego oddzielnie z każdym 
z tych dwóch wielkich sprzymierzeńców, a potem 
wspólnie dla ostatniego w tej mierze układu. Sto
sownie do tego Najjaśniejszy Cesarz Jegomość umo
cował niżej podpisanego do umówienia się względem 
tego z JWW. pełnomocnikami Najjaśniejszej Impera- 
torowćj wszech Rosyi, to jest z aktualnym tajnym 
konsyliarzem i wicekanclerzem hr. Ostermanem, 
z aktualnym konsyliarzem tajnym i najwyższym mar
szałkiem dworu hr. Bezborodko i z aktualnym tajnym 
konsyliarzem i członkiem departamentu interesów za
granicznych, panem Markowem, którzy to stron obojga 
pełnomocnicy rozważywszy dane sobie wzajemne 
i znalazłszy je zgodntmi z wolą swych monarchów, 
zgodzili się na punkta następujące :

1-mo. Część kraju, mająca przypaść Najjaśniej
szemu Cesarzowi rosyjskiemu jest takowa (tu nastę-

uznawają konstytucji i obsypaliby oklaskami ministra, 
któryby ją nie tylko naruszył, ale całkiem zburzył na 
korzyść pietensyi czeskich, ale minister cesarski, mąż 
stanu poważny i szanujący siebie, wie doskonale, że 
owa odpowiedzialność przed parlamentem jest rzeczą 
bardzo poważną, z której nie można wcale żartować.

Dla tego można być pewnym, że nowy gabinet 
użyje wprawdzie godziwych, legalnych środków, aby 
sobie zapewnić ową rolę kierownika, której się do
maga od parlamentu, ale nie rozpocznie walki prze
ciwko parlamentowi, ani przeciwko jego określonej 
konstytucją kompetencyi. Tego nikt nie powinien się 
obawiać, to też sądzimy, że, chociaż jutro usłyszymy 
teoretyczne zastrzeżenia posłów co do kompetencyi 
i znaczenia parlamentu, przynajmniej z żadnego po
ważnego stronnictwa nie odezwą się głosy, przypisu
jące hrabiemu Badeniemu wrogie zamysły względem 
parlamentu.

Nikt parlamentowi uie odmawia prawa wytwo
rzenia z swego łona trwałej większości, któraby tem 
samem wpłynęła stanowczo na kierunek polityczny; 
ale dopóki parlament takiej większości nie wytworzy, 
albo dopóki ona nie powstanie z ogólnych wyborów, 
poważnym stronnictwom nie pozostaje nic innego, jak 
popierać rząd, ustanowiony na mocy zaufania jednego 
z dwóch konstytucyjnych czynników, od których za
leży los gabinetu, t. j. korony, a nadto co do składu 
swych członków nie tylko nie obudzający żadnego 
usprawiedliwionego podejrzenia, lecz przeciwnie za
sługujący na wszelkie zaufanie.

llandlarzc dusz,
to jest ci nędznicy, którzy pod ró.żnemi pozorami i 
obietnicami zwabiają młode dziewczęta za granicę, 
aby za srebrniki judaszowe wydać ich ciało i duszę 
na zgubę, prowadzą daléj, jak stwierdza koresponden
cja katolicka, ohydne swe rzemiosło i umieją zawsze 
wynajdywać nowe ofiary. Są to mężczyźni i kobiety, 
agenci i agentki, którzy prowadzą ten proceder jako 
poboczny zarobek, albo nawet jako główne rzemiosło, 
ale tylko rzadko udaje się ich pochwycić, iżby można 
ich postawić przed sądem i ukarać odpowiednio do 
ustaw. Władzom nie można z tego czynić zarzutu, 
gdyż w ostatnich zwłaszcza latach śledziły one ba
cznie handel dziewczętami, może go ograniczyły nieco, 
ale bezczelność tych zuchwalców wpada na coraz 
nowe sposoby łowienia niewinnych dziewcząt w sieci. 
Dla „exportu“ za granicę stanowi Galicy a i Węgry 
główne targowisko, ztamtąd wyjeżdżają dziewczęta do 
Turcyi, południowej Ameryki, Egiptu itd.. Od czasu 
do czasu udaje się znieść jaką firmę eksportową, a 
w dziewięciu na dziesięć przypadków pokazuje się, 
że jéj właściciel należy do „wybranego ludu“. Ko
respondencja katolicka stwierdza, że głównie dzie 
wczęta ze Szlązka i W. Księstwa Poznańskiego do 
padają w ręce tych łotrów. „Zwerbowane“ w zacho
dnich i południowych Niemczech dziewczęta wysyłano 
dawniej po większej części przez Antwerpią, o ile 
nie pozostawały w Belgii lub Holandyi. Od kilku 
lat rząd belgijski zwraca baczniejszą uwagę na ten 
haniebny handel i od owego czasu stał się Rotterdam 
i Bordeaux ulubionemi portami dla tych celów. Jak 
to wynika z natury rzeczy, trudno skontrolować, jak 
wielką jest liczba dziewcząt, unieszczęśliwionych w ten

puje określenie cesarskiego zaboru, ¡-tóre się opusz
cza).

2 o. Zawiera w sobie upis krajów od Rosyi 
zajętych, który także się opuszcza.

3-o. Wszelkie umowy zawarte w niniejszej de- 
klaracyi mają też mieć tę samą moc i walor, jak 
gdyby w najuroczystszym traktacie były zapisane, 
i akt ten ratyfikowany będzie od stron umawiających, 
ratyfikacje zaś w przeciągu sześć niedziel lub prę- 
dzćj mają być zamienione.

4to. Jak skoro ratyfikacje zostaną zamienione, 
obadwa dwory cesarskie komunikować będą akt ni
niejszy dworowi berlińskiemu i wezmą go do zagwa
rantowania zawartych powyżej między dwoma cesar- 
skiemi dworami umów. Dwory zaś nawzajem ze
zwolą, aby pozostała część Polski wcieloną była do 
monarchii pruskiej i obowiązują się zagwarantować 
jej także ten zabór.

5to. Po uskutecznieniu wszystkich tych for
malności każdy dwór stosownie do opisu niniejszego 
traktatu obejmie kraje i miejsca na niego przypada
jące, w dowód czego akt niniejszy podpisaliśmy. 
Działo się w Petersburgu dnia 3 stycznia r. 1795. 
Ludwik hr. Gobenze ze strony cesarza niemieckiego, 
z drugiej strony rosyjskiego dworu z góry wymienieni 
wszyscy“.

Prusy długo wahały się z przystąpieniem do aktu 
podziałowego, mając zamiar wytargować znaczniejsze 
ustępstwa. Gdy jednak Rosya wywarła presyę na 
Prusy, a Austrya zagroziła zawarciem sojuszu z 
Francją, zdecydowały się Prusy przystąpić do trak
tatu. Konwencja ta zawarta między dworem pruskim 
a austryackim w Petersburgu, nosi datę 24 paździer
nika 1795 r.

Oto jej brzmienie:
W Imię Przenajświętszćj i Nierozdzielnej Trójcy.

Gdy najjaśniejszy cesarz rzymski i najjaśniejszy 
król jegomość pruski ostatecznie porozumieć się pra
gną względem umów zawartych w deklaracyi podpi
sanej między dwoma cesarskimi dworami w Peters
burgu dnia 3 stycznia roku 1795 a komunikowanej 
dworowi berlińskiemu i gdy po całkcwitem Polski po
dzieleniu ustanowić chcą dokładnie granicę trzech mo
carstw sąsiedzkich, wyznaczyli więc w tym celu na 
swych pełnomocników, t. j. najjaśuiejszy cesarz rzym
ski pana Ludwika hr. de Gobenze ambasadora swego 
przy dworze najjaśn. imperatorowój wszech Ro 
syi, a najjaśn. król imci pruski pana Fryderyka 
Emanuela hr. de Tawenzin pełnomocnego swego mi
nistra przy tymże dworze, zgromadziwszy się z 
pełnomocnikami najjaśniejszej imperatorowej wszech 
Rosyi (ci sami którzy są w górze w pierwszej dekla
racyi wyrażeni) zamieniwszy swe plenipotencye na na
stępujące punkta zgodzili się:

lmo. W wyż wyrażona deklaracja wziętą bę
dzie, jak gdyby co do słowa tu umieszczoną była, za 
nieodmienną zasadę niniejszego układu, w tem wszy- 
stkiem, co się ściąga do krajów zajętych od Najja
śniejszego Cesarza, wyjąwszy odmiany w powyższych 
artykułach zawarte, a Najjaśniejszy król pruski gwa
rantuje Najjaśniejszemu cesarzowi na zawsze ten 
zabór.

2do. Najjaśniejszy Cesarz rzymski z przywią
zania do Najjaśniejszego króla pruskiego odstępuje

mu kraje leżące w prostej linii od Świdrów nad 
Wisłą aż do ujścia, gdzie Bug z Narwią się łączy, 
tak że ten kraj stósownie do powyższej deklaracyi 
należeć będzie do Najjaśn. króla pruskiego, a od 
Najjaśn. cesarza jest mu gwarantowany.

3tio. Gdy demarkacya przyszłych granic mię
dzy państwami austryackiem i pruskiem od strony 
województwa krakowskiego jeszcze nie jest ustano
wiona, a gdy strony obydwie równie pragną ukoń
czyć je w sposobie jak najgodniejszym i zabezpie
czającym granicę od wszelkiej napaści, zgodzono się 
więc, że demarkacya ta po przyjacielsku przez komi- 
sarzów granicznych ma być ukończona.

Obiedwie strony wyślą ich na miejsca a Naj
jaśniejsza Imperatorowa przyda ze swej strony je
dnego komisarza, który w przypadku różności zdań 
między dwiema stronami ma być medjatorem; strony 
zaś obie zaufane w bezstronności i szczerej dla nich 
przyjaźni Najjaśn. Imperatorowej, obowięzują się od
dać zdaniu jej decyzyi.

Demarkacya w przeciągu trzech miesięcy od 
daty podpisu niniejszego traktatu powinna być skoń
czona, tymczasem kraj oznaczony na karcie Zanonie- 
go linią zaczynającą się od punktu, gdzie rzeka Sola 
między Gorzewem i Gnomicą wpada do Wisły, a cią
gnąca się diagonalnie przez Krzeszowice, potem bli
sko miasta Skala i Michnów, na koniec przez Czar- 
nowice do Pilicy, zkąd linia ta podług biegu tej 
rzeki dalej ciągnie się, będzie póty od wojsk Najja
śniejszego króla pruskiego zajęty, póki się demarka
cya nie ukończy.

4to. Miasto Kraków, które stosownie do ni
niejszego traktatu i powyższej deklaracyi, należeć ma 
do Najjaśniejszego cesarza, i w którym jeszcze woj
sko Najjaśniejszego króla pruskiego znajduje się, ma 
być oddane w 6 niedziel po podpisaniu tego traktatu 
tym, którym Najjaśniejszy cesarz Imci objąć go 
zaleci.

5to. Wojska Najjaśniejszej Imperatorowej ustą
pią także z krajów i miast, które podług niniejszej 
deklaracyi należeć mają do Najjaśniejszego króla pru
skiego.

Gdyby przez nienawiść niniejszego traktatu, je
dna z trzech stron umawiających się od jakiego mo 
carstwa była atakowana, dwie drugie łącząc się z nią, 
z całą swą potęgą wspierać ją będą, aż do zupełnego 
ustania ataku.

7mo. Traktat niniejszy ratyfikowany będzie oc 
obydwóch dworów: a ratyfikacye w przeciągu sześć 
niedziel mają być zamienione. Działo się w Peters 
burgu dnia 24 go października 1795 roku. Ludwik 
hrabia de Gobelec, Fryderyk Emanuel hrabia de 
Tawenzin.

Do tych dokumentów odnoszących się do żało 
bnej rocznicy, należy dodać akt, który — wprawdzie 
bezpodstawnie — zawiera niejako uznanie tego trze
ciego podziału.

Jestto akt abdykacyi króla Stanisława Augusta, 
podpisany w Grodnie 25 listodada 1795 r.

Akt ten brzmi dosłownie:
»My Stanisław August x Bożej łaski król Polski

Wielki Książę litewski etc. etc.
Nie szukając w ciągu królowania naszego innych 

korzyści lub zamiarów, jak stać się użytecznym Oj

sposób, ale trudno zaprzeczyć temu, że mimo wszel
kich przepisów i ostrzeżeń jest ona wielką. Najzna
czniejsza część tych biedaczek pozostaje w Belgii i 
Holandyi; jest w samej rzeczy tak źle, że dz;ewczę, 
które bez zapewnionego naprzód miejsca udaje się na 
los szczęścia do Holandyi lub Belgii, po-pada najczę
ściej w ręce nieuczciwych agentów i dopiero spo
strzega to, gdy już za późno. Ci męzcy i żeńscy 
zbrodniarze są prawie bez wyjątku Niemcami; spo
strzeżenie to zrobiono w Belgii także przy cechu 
łapichłopów. Jeżeli „interes“ jest prowadzouy na 
wielką skalę, natenczas procentuje się dobrze. Więk
sza część agentów oszczędza sobie trudu i niebezpie
czeństwa przyjeżdżania do Niemiec, by osobiście wer
bować dziewczęta, „pracują“ oni po większój części 
za pomocą anonsów zwłaszcza w pismach bezbar
wnych, o których przypuszczają, że czytują je nie- 
doświadczenie i lekkomyślne dziewczęta.

Korespondencya katolicka zwraca także uwagę 
na podobny handel wewnątrz Niemiec, jaki się pro
wadzi śpiewaczkami w kawiarniach, kelnerkami itd. 
Dziewczęta, zwabione wysokiemi zasługami, lekką 
pracą, przyjmują takie miejsce, stawają niebawem na 
pochyłości, z którój staczają się łatwo w przepaść i 
marnieją najczęściej. U nas niestety dużo jeszcze 
dziewcząt dąży do wielkich miast, pomimo napomnień 
życzliwych i dobrze stosunki znających osób. Obo 
wiązkiem naszym, zwłaszcza pań naszych na wsiach, 
jest odwodzić takie dziewczęta od zamiaru wędrowa 
nia do Berlina i innych wielkich miast, a jeźli nie 
pomogą już żadne perswazye, natenczas wskazać im 
przytulisko katolickie, prowadzone przez zakonnice, 
gazie za bardzo nizką opłatą otrzymają schronienie i 
utrzymanie, zanim przyjmą służbę w przyzwoitym 
domu. Siostry mają w zakładzie spis miejsc, do któ 
rych dziewczęta polecić mogą.

Na lOO-letĄ rocznicę rezMnrn Polsli
zamieściły niektóre pisma niemieckie dłuższe lub krót
sze wspomnienia i uwagi. Katolicka „Germania" tak 
pi3ze:

„Stuletnia rocznica ostatniego rozbioru Polski 
przypada na dzisiejszy dzień 24 października. W dzie
jach interesowanych państw jest ten wypadek politv 
ezny jedną z najciemniejszych plam, co do tego nie 
pozostawia sąd badań dziejowych najmniejszej wątpli
wości. Prusy i Austrya wyświadczyły Rosyi usługi 
pomocników, aby lud, którego przeszłość obok nie
szczęśliwych wykazuje także świetne okresy, pogwał
cić z racyi stanu i z naruszeniem prawa ludów, jako 
też zasady słuszności. Nie złagodzi tego sądu żadne 
wskazywanie na rozprzężenie i zawikłane stosunki 
kraju. Zwłaszcza ze strony Austryi było to najczar
niejszą niewdzięcznością, że wzięła udział w tej gra
bieży. Wszakżeż to lud polski ocalił katolicką dy- 
nastyą Habsburgów i całą zachodnią kulturę chrze- 
ściańską przez swą pomoc, gotową do ofiar, przed 
nawałą mułzumanizmu! Sprawiedliwość nakazuje 
przypomnieć te fakta, jeżeli się chce i dzisiaj jeszcze 
zrozumieć nieopisanie smutne losy polskiego ludu i 
ciągłe jego walczeme o wolność polityczną. Jak na
cisk wywołuje opór, tak też ciążące na Polakach pa 
nowanie obcych skłaniało lud do coraz nowych usiło
wań, by przywrócić Polskę niepodległą. Niesumienni

agitatorzy leszcze dzisiaj żyją kapitalen nagromadź 
nej w ludzie polskim miłości ojczyzny, która w 
kiem uprawnionych walkach za wolność okazała 
często tak wspaniałą. Polacy w Prusach dowija 
niejednokrotnie, że uznają bezwarunkowo swoje zad, 
nie jako poddanych pruskich; polscy żołnierze tji 
samo jak każdy Niemiec wylewali krew swoją napo, 
lach bitwy Czech i Francji. Czego najmniej za £ 
żądać mogą, to choćby uszanowania narodowym 
wspomnień a przedewszystkiem swobodnego wykoyj. 
wania wiary swej katolickiej. Gdyby zadosyć uczy, 
niono tym słusznym żądaniom, natenczas odjętoby 
bawem podstawę wielkopolskiej agitacji, jaką Sj 
wnosi sztucznie między lud z zewnątrz“.

Wolnokonserwatywna „Post“ zamieszcza dtuj. 
szy artykuł, w którym czytamy między innemi -.

„Chrześciańskie narody są nieśmiertelne, powie, 
dział Henryk Treitschke, a także narodowość polsk& 
będzie trwała. Ale napróżno wołał ludowi Aleksaj. 
der II w Warszawie w 1856 r.: aby porzucił Bnu. 
rżenia“. Dzieje jego, jako samodzielnego państw& 
były krótkie i nieszczęśliwe, pominąwszy krótkie jak 
meteor zjawienie się sprzymierzonego z Saskimi cesa- 
rzami Bolesława I, właściwie tylko spęłna cztery wieli 
od Władysława 1 do Stanisława Poniatowskiego, 
Gdziekolwiek teraz po upływie 100 lat od katastrofy 
ukazała się dla uzdolnionego i patryotycznego lmft 
jakaś możliwość, natychmiast ją zniweczył okrzyk, 
„Wszystko, albo nic!“ To widzimy znowu teraz 
w polskich roszczeniach w niemiecko-pruskiem życiu 
państwowem, które co prawda ośmiela smutny stau 
ustroju niemieckich stronnictw. Właśnie w dniu ju
trzejszym ma na Górnym Slązku główny wśród nie. 
mieckich stronnictw opiekuu polonizmu stoczyć prze, 
ciwko swemu protegowanemu narzuconą walkę wy
borczą, tan jak 300 letnie polskie posiadanie w Pru. 
sach Zachodnich polegało na niemieckiej niezgodzie, 
Między Niemcami a Polakami atoli trwa inna jeszcze 
wspólność dalej. Polska doznała losu, jaki groził 
Niemcom długo i znowu może grozić, jeżeli nasz lud 
nie otrząśnie się z swej rozsteiki stronniczej: losu 
rozbicia się przez anarchią, po której nastąpiłoby 
zaraz zagraniczue panowanie obcych. To wyłuszczyt 
ówczesny hr. Bismarck jasno w’ swej mowie z 18 
marca 1867 r.“

„Köln. Volksztg.“ zamieściła artykuł p. t. „Fi- 
nis Poloniae“, w którym kreśli dzieje narodu naszego 
od pierwszego rozbioru Polski 5 sierpnia- 1772 r, aż 
do trzeciego nazywając je gwałtem, w obec którego 
polska była bezsilną.

I „Vorwärts“ osobnym artykułem święci smutna 
rocznicę, i powtórzywszy wedle „Köln. VolkS'.tg.“ 
listoryą rozbiorów Polski, pisze między inuemi: „Ro

cznica ta przypomina nam największą zbrodnię, albo 
raczej szereg zbrodni, jakie popełniła Europa monar- 
chiczna, walcząca rzekomo za religią, porz dek i oby
czaj : rozćwiertowanie narodowego państwa — pań
stwa, które ze stanowiska prawa ludów i prawa na
rodowości miało co najmniej tyle prawa do istnienia, 
co którekolwiek z trzech państw, które wrzięły udział 
w zamordowaniu polskiej jedności narodowej: co 
' losya, Prusy i Austrya-, Państwa, które także ze 
stanowiska kultury w niejednym względzie przewyż- i 
szało trzy państwa, które mu się narzuciły na sę- I 
dziów ; podczas bowiem, gdy w tych trzech państwach 1 
jeszcze palono czarownice i wszelki objaw wolnego

szyźnie naszej, byliśmy także tego zdania, iż opuścić 
należy tron w okolicznościach, w których rozumieli
śmy, że oddalenie nasze przyłoży się do powiększenia 
szczęścia współziemków naszych, lub też przynajmniej 
umniejszenia ich nieszczęścia; przekonani teraz, że 
pieczołowitość nasza na nic się Ojczyźnie naszej nie 
przyda, kiedy nieszczęśliwa zdarzona w niej insurek- 
cya pogrążyła ją w teraźniejszy stan zniszczenia, i 
rozważywszy, że środki względom przyszłego losu 
Polski koniecznie potrzebne z powodu naglących oko- 
iczności, a od Najjaśniejszej Imperatorowej wszech 

Rosyi i innych sąsiedzkich mocarstw przedsięwzięte, 
jedynemi są do przywrócenia pokoju i spokojności 
współobywatelom naszym, których dobro zawsze było 
najmilszym przedmiotem starań naszych; postanowili
śmy przeto, z przywiązania do spokojności publicznej 
oświadczyć, tak jako też niniejszym aktem ogłaszamy, 
że wolnie i % własnej woli wyrzekamy się bez eks- 
cepcyi wszelkich praw naszych do korony polskiej, do 
Wielkiego księstwa litewskiego i innych należących 
do nich krajów, jakoteż znajdujących się w nich po- 
sesyj i przynależytości; akt ten uroczysty abdykacyi 
korony i rządu Polski w ręce Najjaśniejszej Impera
torowej wszech Rosyi składamy dobrowolnie i z tą 
rzetelnością, która postępowaniem naszem w całem 
życiu kierowała; zstępując z tronu, dopełniamy osta
tniego obowiązku królewskiej godności, zaklinając 
Najjaśniejszą Imperatorową, ażeby macierzyńską swą 
dobroczynność na tych rozciągnęła, których królem 
byliśmy i to wielkości jej duszy działanie, wielkim 
swym sprzymierzeńcom udzieliła. Akt niniejszy dla 
większego waloru podpisaliśmy i pieczęć nań naszą 
wycisnąć rozkazaliśmy.

Działo się w Grodnie dnia 25 listopada roku 
1795 a roku 32 panowania naszego.

Stanisław August król.
Stanisław Kniaź na Kościelsku Puzyna, se

kretarz gabinetowy Najjaśn. Pana.“
Akt ten ogłoszony został dopiero w roku 179”. 

Przytaczając ten akt, dodaje Kitowicz następującą 
uwagę:

„Wyraża król, że abdykcya ta jest aktem uro
czystym, że ją ogłasza najuroczyściej; pytam się, Ja' 
kaź była tej abdykacyi uroczystość, byłże zjazd, by- 
łyż jakie traktaty między nim i temi sąsiedzkiemi 
mocarstwami, które Polskę opanowały? Bynajmniej- 
Zrobił to jako niewolnik od wywiezienia z Warsza
wy, o czem wyżej (w areszcie moskiewskim w Gro 
dnie siedzący, zrobił z musu, nie z dobrej woli, ja 
udaje), carowa napisała do niego bilet, ażeby ^oron^ 
abdykował. Przeczytawszy go, zemdlał, ruszyły g 
wymioty i stolce; natura chciwa panowania przynaj
mniej nad ziemi kawałkiem obszerności kapelusz 
walczyła z żalem, wstydem i rozpaczą przez trzy d 
po których pokrzepiona filozoficznym duchem opty 
zmu, przywróciła go do sił. . . k_

Taką tedy uroczystością, taką dobrą wolą 1 
rzetelnością ta abdykacya stanęła.“ . . 0

Rok 1795 — jak podają współcześni, byi 
kiem ogólnej klęski. Nieurodzaj, drożyzna i cho 
panowały w potężnej niegdyś Polsce, która sta 
jedną wielką mogiłą. Ale ducha nie udało się 
gom zabić.

—---------------------



zdania karano gwałtownie, posiadała Polska zupełną 
wolność prasy i swobodę religii i obok Holandyi była 
jedynem państwem na stałym lądzie Europy, gdzie 
znajdował schronienie każdy prześladowany za wiarę 
lub przekonanie.“ Naturalnie wyzyskuje organ so- 
cyalistyczny tę sposobność, aby z niej dla swego 
obozu wybić kapitał odpowiedni, czego dowodem na
stępujące zdania: „Jeszcze Polska nie zginęła! Nie 
jako raj popów, jak ją sobie marzy duchowieństwo 
katolickie, nie jako rzeczpospolita szlachecka, jak 
ona się majaczy „szlachcicom“, powstanie Polska 
zmartwych — to są fantazye przeszłości, które 
w obecnych czasach nie mają już korzeni i w przy
szłości nie mogą w grunt się zapuścić — co nastąpi 
tak pewno, jak to, że zwycięży sprawa pracy i so 
cyalizmu, t. j. wolne polskie zjednoczenie gminne, 
wcielone w wolne zjednoczenie międzynarodowego 
proletary atu.“ Piękue widoki!!

Niemcy.
* Berlin, 24 października. Dzisiaj rano o go

dzinie 51/» przybył do Berlina J. Em. X. Kardynał 
Kopp na uroczystość poświęcenia nowego kościoła 
św. Macieja. O godz. 7 przybył X. Kardynał w to
warzystwie X. Prałata Jahnela na plac Winterfeldta, 
gdzie się wznosi nowa świątynia Pańska. U bram 
kościoła witał dostojnego gościa X. proboszcz Kap
penberg od św. Macieja, oraz licznie zgromadzone 
duchowieństwo z Berlina i przedmieści. Z powodu 
deszczu ustawiło się 28 katolickich towarzystw, także 
deputowani katolickiej korporacyi studenckiej „Aska- 
nia“ w kościele. Jego Eminencya dokonał uroczy
stego aktu i w wielkim ołtarzu złożył relikwie świę
tego Benedykta, poczem odprawił uroczyste nabożeń 
stwo pontySkalne. Jako presbyter assistens fungował 
X. prałat dr. Jaehnel, jako dyakon X. prob. Schmitz 
z Monasteru i jako subdyakon X. prob. Uppenkamp 
z Warendorfu pod Monasterem. Na uroczystość tę 
wysłano zaproszenie do ministrów dr. Bossego i Mi- 
quela. Pierwszy z nich, będąc nieobecnym w Berli
nie, wyznaczył zastępcą swoim tajn. radzcę dr. Bar- 
tscha, oprócz niego przybyli katoliccy radzcy z mini
sterstwa, dr. Stauder, dr. Renvers i dr. Förster. 
W uroczystości wzięła nadto udział cała elita kato
lickiego świata berlińskiego. Jego Emin. przemówił 
do zgromadzonych w podniosłych słowach, zabrał 
także głos reprezentant ministerstwa kultu, który wrę
czył X. prob. Kappen bergowi order czerwonego orła 
IV klasy, wójtowi gminy Heylowi order koronny IV 
klasy i poliere w i Rexowi ogólne odznaczenie honoro
we. O godz. 21/» odbyła się uczta, w której wzięło 
udział wielu katolików świeckich i wojskowych.

— Rada związkowa uchwaliła, aby nie 
udzielać przyzwolenia na rezoJucyą parlamentu, do
tyczącą udzielania dyet posłom parlamentarnym.

— W pruskich seminaryach dla nauczycieli 
i nauczycielek było w półroczu latowem 1895 roku 
11,253 uczni i uczennic. Z tych było 7758 ewange
licki j, 3483 katolickiéj i 12 żydowskiej religii ; 
6377 nauczycieli kształciło się w internatach, 4876 
w externatach. Frekwencya nie pomnożyła się w 
ostatnich latach. Liczba kia* szkolnych jest około 
12,000 większą, aniżeli liczba sił nauczycielskich. 
W państwowych zakładach preparandów było 2324 
uczni.

— W rocznicę ustąpienia hr. Capriviego 
z kanclerstwa podaje deputowany Arendt w swoim 
„D. Wochenbl.“ nowe szczegóły o tym wypadku. 
Stanowisko hr. Capriviego było, zdaniem dr. Arendta, 
zachwiane od dość dawna, ale ustąpienie jego przy
szło niespodzianie. Brak taktu, albo niezręczność 
popchnęły kamień z pochyłości i potem uie możua 
go już było powstrzymać mimo wszelkich usiłowań.

— Ks. Henryk wraz z małżonką, którzy 
zwykle mieszkali w czasie swego pobytu w Berlinie 
w pałacu cesarzowej Fryderykowćj, przybyli tym 
razem do Nowego pałacu, aby tem samem, jak 
stwierdza „Koeln. Ztg.“, zadać kłam pogłoskom 
o waśni między cesarzem a jego bratem.

— Kanclerz ks. Hohenlohe powrócił do 
Berlina.

— Wiadomość „Vorwärts, jakoby zamie
rzano Izby karne zastąpić wielkiemi sądami ławni- 
czemi, ogłaszają inne pisma niemieckie za bezpod
stawną.

— Związek rolników pracuje teraz nad po
zyskaniem zwolenników w prowincyi nadreńskićj. Pan 
Ploetz wygłosił niedawno w Essen wielką mowę. Pisma 
katolickie atoli nie przepowiadają mu powodzenia 
wśród ludności katolickiej, której uczucia często obraża 
organ związku rolników „D. Tagesztg.“

Telegramy.
Londyn, 24 października. Biuro Reutera do 

nosi z Carogrodu: Stósi nki w prowincyach Aleppo 
1 Adana wzbudzają obawę wśród ludności chrześc>ań- 
okiej, że przyjdzie ponownie do krwi rozlewu. Wedle 
referatów tureckich, armeńska ludność górskiego 
okręgu Zeitun, powstała przeciw władzom.

Warna, 24 października. Podług wiadomości 
* Carogrodu, turecki ruch liberalny wzmaga się. Wy
kryto plakaty podburzające. Kilku softów i kilka 
Wybitnych osobistości zniknęło.

Białogród 24 października. Dzienniki wie- 
ozorne ogłaszają, że poseł serbski we Wiedniu Sirnicz, 
został pensyonowany.

Madryt, 24 października. Rząd Stanów Zje
dnoczonych Północnej Ameryki ogłosił ponownie roz
kaz, aby władze nie pozwoliły wysłać na Kubę ocho
cków i broni.

Bruksela, 25 październiki. Zarzut szpiego 
“twa uczyniony przez „Echo de Paris“ Niemcom,

teszkającym w Belgii, wywołał witlkie oburzenie 
tutejszej kolonii niemieckiej i w belgijskich kolach 

Mowy eh, ponieważ rzeczony dziennik uchodzi za
Ran łrancuzkiego ministra wojny. Kolonia niemie-
& zaniierza się udać do kanclerza, aby wystosował 
żalenie do Paryża. Ponieważ również i polieya

^'Rjjska została oskarżoną o szpiegostwo na rzecz 
emiec, “przeto także rząd belgijski wystosuje pra- 

Q°podobnie zażalenie.
don Ę‘°Ąa' 25 października. Ajencya bałkańska 
j6n.°s’’ że wiadomość „Macedońskiego Głosu“ o spa- 
staw Przez P°wstańców wsi Katonica, jest bezpod-

WU. ^revnenat 25 października. Niemiecki paro- 
C .»^hasos“ zatonął w dtodze do Antwerpii. Część 

10Ri zdołała się uratować.

Madryt, 25 października. Z Porto Rico do
noszą, że chłopi, uzbrojeni w noże, uderzyli na żan- 
darmeryą. Wielu aresztowano. Rząd wysłał posiłek 
wojskowy do Porto Rico.

Wiedeń, 24 października. Przed dzisiejszą 
inauguracyą rektora uniwersytetu wiedeńskiego na
stąpił tumult w auli i przed aulą z tego powodu, 
ponieważ członkowie korporacyi katolickich „Norica“ 
i „Austria“ nie zostali wpuszczeni do auli przez 
część obecnych tam studentów, — jako niepojedyn- 
kujący się. Wrzawa trwała dopóty, dopóki korpo- 
racye p;zeciwne pojedynkom nie zostały wyparte 
z auli, — przyczem jeden student został raniony cię
ciem pałasza w głowę. Rektor Muellner interwenio
wał na rzecz dopuszczenia korporacyi „Austria“ i 
„Norica“, ale bezskutecznie.

Wiedeń, 24 paździeanika. „N. Fr. Presse“ 
dowiaduje się, że w skutek uchwały kolegium profe
sorów wydziału lekarskiego w uniwersytecie wiedeń
skim, zbiera się w najbliższym czasie komitet, aby 
określić zasadnicze stanowisko, jakie kolegium ma 
zająć wobec kwestyi dopuszczenia kobiet do studyów 
lekarskich.
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miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po pokku!

Poznań, piątek 25 październik;..

* Posiedzenie wydziału prawniczo- 
ekonomicznego Towarzystwa Przyja
ciół Nauk odbędzie się dziś w piątek, 25 paź
dziernika o godzinie 8 wieczorem. Druga część od
czytu pana Marchlewskiego: „O bimetałizmie."

Zarząd.
* Nienawiść zajadła ku Kościołowi kato

lickiemu jest jedyną pobudką do działania dli ospa
łych głosicieli „czystej ewangelii“, jak się o tem 
przekonać można przy lada sposobności. Na prote
stanckim soborze powiatowym obradującym obecnie w 
Grudziądzu, nie odmówiono sobie przyjemności p.zy 
pięcia łatki „Rzymowi“ nawet przy omawianiu sprawy 
,misyi pogańskiej“. Pastor Diehl rozwałkowywał 
„proponendum“ konsystorza: „W jaki sposób należy 
budzić i podtrzymywać w gminach interes dla „misyi 
pogańskiej“, przyczem dowodził, że władze pań
stwowe interesują się misyami dla tego, ponieważ in
teres uarodowy znajduje w misjach poparcie ; dzięki 
działalności misyi rozszerza się niemczyzna i zyskuje 
w świecie na wpływie. „Z innego atoli jeszcze 
punktu widzenia pobudzać się muszą obecnie gminy 
ewangelickie do misyi, mianowicie z o b a w y, by 
zysku nie zgarniał sam Kościół katolicki. Stoimy 
tutaj naprzeciw jednolicie zorganizowanej propagan
dzie Rzymu, która tem łatwiej zyskuje rezultaty po
myślne, im więcej uwzględnia wyobrażenia pogańskie 
i zadowalnia się zewnętrznym podbojem. Z e 
względu na to usiłuje oddawna władza nasza 
kościelna, która nie posiada dozoru, lecz opiekę nad 
misyą, obudzić w gminach zapał misyjny i z tego 
punktu widzenia powstało też „proponendum“ przed
łożone soborowi powiatowemu.“

Brawo! dowiadujemy się więc znowu, że 
n i e sprawę rozszerzania boskiej nauki Chrystusa 
mają na oku misye protestanckie, lecz jedynie i wy
łącznie rywalizacją z „Rzymem“!...

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę ko
ra dya Przybylskiego: „Bzy kwitną,“ komedya Przybyl
skiego: „Fotografia Jędrusia,“ komedya Bałuckiego: 
„Teatr amatorski“ i na ogólne życzenie żywy obraz, ten, 
który był wystawiony w niedzielę podczas jubileuszu 
teatru

Ceny miejsc zniżone.
W niedzielę sztuka K. Zalewskiego : „Łotrzyca.“
Ceny zwyczajne.
We wtorek d amat z angielskiego: „Sierota 

z Loowood.“
Ceny zniżone.
* P hr. Czarnecki donosi co następuje :

„R a s z e w y, 23 października.
Celem omówienia kilku ważnych spraw dotyczą cych 

Sejmiku powiatowego zapraszam wszystkich członków Sej
miku na naradę przedsejmikową o godzinie 10 rano do 
hotelu p. Basińskiego w Jarocinie.

Tych, którzy przybyć nie mogą, upraszam o wy
stawienie plenipotencyi.

M. Czar o f ck i.“
* Najprzew. X. Areypasterz nadał zasłużonemu i 

powszechnie poważanemu X. dziekanowi Bukowieckiemu 
tytuł radzcy duchownego.

* Tegoroczna kougregacya dziekanów odbędzie się 
w Gnieźnie na dniu 7 listopada.

* Konsekracja kościoła w Wilczynie. W sobotę 
dnia 19 b. m. przybył południowym pociągiem Najprzę- 
wielebniejszy X. Biskup Likowski do Pólka, najbliższej 
stacyi kolojowéj dla Wilczyny. Na dworcu przyjmował 
dostojnego Księcia Kościoła X. Michalski, proboszcz z Du
sznik i pan hr. Łącki z Lipnicy, oraz licznie zebrani 
włościanie z parafii Wilczyńskiej. Pokaźny zastęp jeż 
dzców w strojach krakowskich konwojował powóz wiozący 
X. Biskupa z dworca do kościoła Wilczyńskiego. TT bra
my kościoła powitał Dostojnika tamtejszy proboszcz X. 
Kałkowski, na co X. Biskup wymownemi słowy łaskawie 
odpowiedział. — Nazajutz, t. j. w niedzielę d, 2 ) b. m., 
w asystencyi X. piałata Jaskulskiego z Biezdrowa, swego 
kapelana X. Mizgalskiego i czterech kleryków — konse
krował X. Biskup wspaniały kościół Wilczyński, prawdzi
wy dom Boży. Po dokonanej konsekracyi wygłosił mowę 
od wielkiego ołtarza, poczem odprawił mszą św. pontyfi 
kalną, a po obiedzie udzielał wiernym Sakramentu Bierz
mowania. — Wieczorem odbyła się uroczysta iluminacya, 
połączona z odpalaniem ogni sztucznych — i tak się za
kończył ten świetny dzień, który niezatartemi głoskami 
zapisał się w pamięci i w sercu wszystkich obecnych, a 
szczególnie parafian Wilczyńskich. (Przew. Kat.)

* Pisma niemieckie donoszą, że tutejszy prezydent 
policyi, pan Nathusius, ma zostać mianowany prezesem 
rejencyi w Hildesheimie.

* Dziwne zjawisko. Wczoraj, w czwartek o go
dzinie 5 minut 10 po południu zauważono, jak na sza- 
rem, chmurami zasnutem niebie podczas umiarkowanego 
deszczu ukazała się w zachodnio-północnej stronie mała 
krwaw o-złotawyra blaskiem świecąca chmurka, która roz
ciągnąwszy się wszerz pchnęła się naprzód na połndnio-

wschód a zakreśliwszy z błyskawiczną szybkością krąg 
na wschód powróciła na dawne miejsce, pozostawiając po 
za sobą świetlaną szeroką smugę niby kometa ; zjawisko 
to zgasło szybko, ale po 5 minutach ukazało się znowu 
niemal na teraże samem miejscu ; patrząc gołem okiem 
miało się wrażenie, jak gdyby jakaś zorza przebijała się 
z wys łkiem po przez zbite obłoki, przyjrzawszy się zaś 
przez lunetę spostrzegało się, że chmurka ta ma kształty 
niezmiernie regularne spłaszczonej elipsy (O). Tym razem 
nie powtórzył się ruch błyskawiczny, zjawisko przesu
nąwszy się nieznacznie po niebie, rozpłynęło się zwolna, 
rzucając w około siebie tu i owdzie lekkie odblaski.

* 230 uczni liczy obecnie tutejsza szkoła budo- 
wnicza ; nauka w nowym gmachu na Rybakach rozpoczęła 
się dzisiaj.

* Z uznaniem zapisujemy, że poznański „Przyjaciel 
Ludu“ powtarza artykuł X. dziekana Glabisza o „Domu 
katolickim zamieszczony w piśmie naszem.

* -Geselllge“) Posenerka“ denuneyuje właściciela „Ba
zaru gnieźnieńsk.“ z Gniezna, który zamówił był w Berlinie 
lampę wiszącą do prywatnego użytku, ale odesłał ją nie
bawem owej firmie berlińskiój z uzasadnieniem, że lampa 
ta jest niezdatną do użytku, ponieważ łańcuszki połączone 
są hakami w kształcie orłów pruskich.

* W Zwierzyńou, w aquarium oglądać będzie można 
przez kilka tygodni ptaka rajskiego (Parudisea papuana). 
którego ojczyzną jest Nowa Gwinea i wyspy Sunda. Od 
150 lat ozdabiają damy swe kapelusze przecudnemi piórami 
tego ptaka.

* Co piątek wyłażonym jest spis posad cywilnych 
dla wysłużonych wojskowych i przeglądać go można w go
dzinach służbowych, od godziny 9 z rana do 1 z połu
dnia w glównem biurze zgłoszeń w forcie Roede r a 
przy bramie Dębińskiej

* Sprostowanie na sprostowanie dyrekcyi zakładu 
d'a obłąkanych w Owińskach nadesłał „T&gl. Rundschau. ' 
p. Lohnert. Podtrzymuje on wszystkie swoje twier
dzenia, podpisuje się także „ konsul cesarski“ i donosi, 
że rzeczonej dyrekcyi wytoczy skargę o oszczerstwo i 
obrazę

’ Żandarmi otrzymują teraz także szare płaszcze, 
jakie noszą oficerowie, tylko naturalnie zwyczajnego kroju. 
Tymczasem atoli dostaną płaszcze takie nowo ustanowieni 
żandarmi, starsi znosić wpierw muszą dotychczasowe 
czarne.

* Plantatorów tabaki naliczono w r. 1895 w Księ
stwie 2695, obszar uprawiany przez nich wynosił 53,0 
ha.; w Prusach Zach. 3163 : obszar plantacyi 539,6 ha.; 
na Slązku 9226: obszar plantacyi 194,4 ha. Ogółem 
naliczono w Niemczech 157,019 plantatorów, obszar plan
tacyi wynosił 21,163,9 ha.

* Leszno. W Wilkowie utworzoną została osobna 
protestancka gmina szkolna. — Jakiś były huzar z Leszna 
służy obecnie na Madagaskarze w francuskiej legii zagra 
nicznéj. - Nauczyciel Strzyżowski z Bojanowie poklepał 
po ramieniu dziewczę szkolne, przy czem zranił się szpilką ; 
pod wieczór nabrzmiała mu silnie ręka, a < becnie wyka
zało się, że nastąpiło zakażenie krwi.

* Minister spraw wewnętrznych znowu broni się 
w swój „Beri. Corresp.“ przeciwko pismom szowinisty
cznym, które bezustanie wskazują na , niebezpieczeństwo“ 
grożące ze strony robotników przybywających z Kongre
sówki do Księstwa na lato i domagają się zupełnego zam
knięcia granicy. „Pos. Tagebl.“ urządza w tej sprawie 
ankietę prywatną, by stwierdzić, e ile istnieje zapotrzebo
wanie robotników z Kongresówki.

* W kościele katolickim św. Jadwigi w Berlinie 
zaprowadzono światło elektryczne.

* Wiedeń, 24 października. Nuncyusz papieski, 
Arcybiskup Agliardi przyjmował wczoraj przed południem 
X. Arcybiskupa lwowskiego Sembratowicza, który przy
był tu ze Lwowa i zamieszkał u Redemptorystów. Nun 
cyusz odbył dłuższą konferencyą z Arcybiskupem. Jest już 
postanowionem, iż X. Arcybiskup Sembratowicz na naj
bliższym konsystorzu otrzyma godność Kardynała O go
dzinie 1 po południu dawał Nuncyusz w pałacu papiezkiój 
nuucyatury obiad, na który otrzymali zaproszenie : bawiący 
tu Książę Biskup krakowski Puzyna ze swym sekreta
rzem, apostolski wikaryusz polny Arcybiskup Belopotzky, 
baron Hagenau, brat Nuncyusza Monsignor Agliardi, pa
pieski audytor Monsgr, Moulagnini, sekretarz Monsgr. Lo- 
catelli, proboszcz parafialnego kościoła „am Hof“ Kurz i 
kilku jeszcze duchownych.

* Kalendrz. Jutro w sobotę dnia 26 października 
św. Ewarysta P.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 47. Zachód 
o godzinie 4 minut 41.

Z prowincyi. W jednym z naszych dzienników 
czytałem niedawno między wiadomościami potocznemi, że 
przy spuszczaniu trumy do grobu spadła tru na, trup 
z niej wypad! i że ztąd wielkie powstało zamieszanie. 
Ze takie przypadki dość często zachod/ą. o tem najlepiej 
Czcigodni konfratrzy wiedzą. Ja już kilka razy na podo
bne przykre widowisko patrzeć musiałem, a w tych dniach 
znowu przy pogrzebie pewnej niewiasty zsunęła się tru
mna ze sznurów, wpadła do grobu, stanęła w nim wer
tykalnie, wieko trumny odoadło, a trup z niój wypadł. 
Łatwo sobie wyobrazć, że takie sceny dla każdego są 
nader nieprzyjemne, a już najwięcój dla rodziny zmarłój 
osoby. Powstaje w takich razach krzyk, płacz, zamie- 
szauie nie do opisania. Czy nie wartoby zastanowić się 
nad tern, aby wymyślić jaki praktyczny przyrząd do 
spuszczania trumien do grobu? Trudną rzeczą uie po
winno to b/ć. Albo może już który z Czcigodnych kon- 
fratrów wie o takim praktycznym sposobie? Niech go 
poda do szerszej wiadomości.

W ubiegły wtorek około godziny szóstej wieczorem 
przejechał pociąg idący z Nakła do Bydgoszczy między 
Ślesinem a Strzelewem strażnika kolejowego Antoniego 
Gila. Konduktor prowadzący pociąg ^zmiarkował, że coś 
w drodze stać się musiało i na jego przedstawienie na 
dworcu w Strzelewie, zarządzono poszukiwania. Trupa 
znaleziono niedaleko od jego mieszkania. Miał zmiażdżoną 
wierzchnią część głowy i połamane nogi. Przyczyna nie- 
szczęścia dotąd niewiadoma. Niebożczyk cieszył się wiel- 
kiem zaufaniem n swych przełożonych, w dzień śmierci 
podwyższono mu nawet wskutek dobrego prowadzenia się 
pensyą. Pozostawia żonę i czworo drobnych dzieci. 
Trup jego aż do tej chwili (popołudniowa godzina w czwar
tek) leży jeszcze obok toru kolejowego i nie pozwalają go 
mszyć z miejsca, póki -- póki komisya nie nadjedzie. 
Wczoraj i dziś pada ustawicznie deszcz. Czy nie możnaby 
mieć więcej względu na ludzkie uczucia, a tem więcej na 
uczucia najbliższej rodziny tak boleśnie tym ciosem do 
tkniętej. Nieszczęśliwa żona już i tak rozpaczy blizka 
z powodu tak okropnego wypadku, cóż się w jej sercu 
dziać musi na wspomnienie, że jej mąż dwie noce i drugi 
dzień pod gołem niebem leży?

Kraków, 23 października. Wczoraj w starych 
murach kościoła Panny Maryi oddawała Wielkopolska 
jedną z uroczych cór swoich w ręce Litwy: X. Arcy
biskup Hryniewiecki pobłogosławił związek małżeński 
między p. Bolesławem Sk irmuntem, synem ś. p- 
Konstantego i Gabryeli z Umiastowskich, z panną Ga- 
bryelą Chłapowską, córką ś p Macieja i Maryi 
z Horwatów. W bogato przybranej świątyni, tłum 
Krakowian, zawsze zresztą ciekawych, przypatrywał się 
ślubnej ceremonii. Straż ogniowa tworzyła szpaler wzdłuż 
kościoła. Ślub odbył się w czasie mszy św. X. Arcy
biskup serdecznie przemówił do państwa młodych.

A całej tej uroczystości dodawało wdzięku to, że 
odbywała się ona w tej prześlicznej świątyni, w którśj 
Matejko złożył pamiątkę wspaniałą rodzinnemu miastu, 
jakby przez wdzięczność, że w niój właśnie zaczerpnął 
natchnienia, bo jeśli potrzebował jakiej szkoły, to 
chyba obraz Wita Stwosza obudził potężnego jego ducha. 

Przez serca zebranych przechodziła jedna myśl,
3kuwało się nowe ogniwo, jedno więcej w tym wielkim 
łańcuchu, łączącym nas z braćmi w niewoli. Jedna 
Polka więcej brata na siebie ciężki obowiązek — obowią
zek serca i rozumu, dobrej woli i dobrój sprawy tam hen 
daleko za Wisłę i Niemen...

Po kościelnym obrzędzie podejmowała pani Marya 
Chłapowska gości swoich w salach Grand-Hotelu.

W czasie śniadania, do którego zasiadło sześć
dziesiąt osób, odczytano nadeszłe telegramy; a było ich 
pięćset. Błogosławieństwo papiezkie przesłał X. Kar
dynał Rampolla; XX. Kardyn Ledóchowski i Steinhuber, 
nuncyusz Agliardi, X. Arcybiskup Stablewski, XX. Bi
skupi Łobos i Likowski, X. rektor Schröder z Rzymu, 
rodziny Chłapowskich, Skirmuntów, Potworowskich, Je
zierskich. Twardowskich, Stablewskicb, Morawskich, Po
pielów, Śniadeckich, Woronieckich, Łubieńskich; Horwatow 
i wiele, wiele innych tworzyły ten liczny zastęp przyja
ciół obu łączących się domów, którzy przynajmniej z da
leka udział brać ebeieli w uroczystym dniu.

Szereg toastów rozpoczął X. Arcybiskup zdrowiem 
państwa młodych, p. Kaźmierz Chłapowski wzniósł zdro
wie X. Arcybiskupa Hryniewieckiego. Zaczem posypały 
się mowy. Zdrowie matki panny młodój, matki’ pana mło
dego, rodziny Skirmuntów, rodziny Chłapowskich, toast na 
cześć duchowieństwa polskiego, wzniesiony przez rektora 
Smolkę, zdrowie panien i bardzo wymowne „Kochajmy 
się“ pana Jackowskiego z Pomarzanowic dopełniały ten 
długi szereg szczerych i serdecznych przemówień; W bo
gatych i pięknych salach hotelu bawiono się ochoczo do 
wieczora; poczem odjeżdżających do Lourdes i Hiszpanii 
państwa młodych odprowadzono na dworzec kolei półno
cnej.

Towarzystwa i Spółki.
* Wycieczka „Oddziału Kolowników poznańskiego 

„Sokoła“ odbędzie się w niedzielę dnia 27 b. m. do 
Stęszewa. Punkt zborny : lokal posiedzeń druha Jagiel
skiego. Wyjazd punktualnie o godz. 21/» po południu,

Zarząd.

* Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 
wągrówieckiego odbędzie‘się w czwartek dnia 14 listopada 
o godz. 12 w południe w hotelu p. Paszewskiego w Wą
growcu. Na niem wygłoszą odczyty:

1) „O przemyśle domowym tkackim, gospodarz Sta
nisław Felski z Konarskich hub, czł. Kółka gołanieckiego.

2) „Jak korzystniej jest sadzić kartofle na ziemiach 
lekkich, mielej czy głębiej?“ p. A. Moszczeński, prezes 
Kółka łeknińskiego.

3) „O wpływie oszczędności na polepszenie bytu,“
p. Patron Jackowski, który na zebranie to przyrzekł ła
skawie przybycie swoje. ■

Dnia poprzedniego, t. j. w środę 13 listopada, urzą
dza Kółko łekninskic o godz. 11 przed południem w ho
telu p. Dutkiewicza w Łeknie: wystawę płodów 
rolniczych i wyrobów przemysłu domowego, 
połączoną z premiami. O godz. 10 odbędzie się na in- 
tencyą popisu tego msza św. w kościele miejscowym. Na 
wy: tawę przybędzie p. Patron. O liczny udział na ze
braniach tych uprasza

Roman Janta-Półczyński, wicepatron.

* Przedpłatę na dzieło: „Z/ywot X. Dr. jźl. 
Kanteckiego* złożyli:

P. dr. Święcicki 1 egz.

Stan wody w Warcie.

Dnia 24 października rano 0,24 m.
Dnia 24 października w południe 0,24 m. 
Dnia 25 października rano 0,28 m.

Telegram giełdowy.
Berlin, 25 października 1896 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z unia 
Pszenica stałej, 
na październik . 
na maj . . •
Żyto stałej. 
na październik . 
na maj . . .
Olćj rzep. nie/m. 
na październik . 
na maj . ■ . 
Okowita spok. 
ksportowa . . 

na październik . 
na listopad . • 
na grudzień . .
na styczeń . .
na maj . . . 
spożywcza 
Owies
na październik . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw.eksp

24 25 23
Niem.8°/0poż.pan. 98 70

143 50 144 76 Consol. 4°/0 . . 105 —
150 - 151 - Consol. 31/2°/o • 104 -

Pozn. 4% 1. zast. 101 —
118 75 119 75 Pozn.B^/ol.zast. 100 70
124 75 126 - Pozn. 4®/0 h rent. 105 30

Pozn.3l/a%l.rent. 103 25
46 - 46 40 Poznań, oblig. . 101 60
44 70 45 70 Nowa Pozn. poż, 101 75

Austr. banknoty 169 90
83 40 33 30 Austr.rentasrbr. 101 10

7 70 37 70 Ros- banknoty . 221 -
87 30 37 40 Ros.listyzastaw. 103 40
37 8t 37 40 Węg.4°|0rentazł. 102 70

- — Węg.4°j0 „ kor. 99 60
38 40 38 4( Aust.kred.akcye 249 25
53 - — _ Lombardy . . 48 -

Disconto com. . 227 50
116 60 117 -

Usposobienie:
słabe.

80,000 13,000 •
O,0.0 0,000 1

24
98 70

75 
108 30 
102 90 

99 60 
248 50 
48 20 

227 26

Szczecin, 25 października 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
szenica stałej, 
a naźdz.-listop. 
a kwieć-maj . 
yto twier. 
a pażd?.. listop. 
a kwieć.-maj . 
Ilśj rzep, niezm 
a pażdz. . . 
a kwieć.-maj .

24 25 1 Okowita słabiej. 24

139 50 !40 50 w miejscu eksp. 32 30

147 — 147 50 na grudzień . . — —
na maj . . . —

118
125 -

117
124

50
50 Petroleum

45 20
w miejscu . . 10 30

45 20
44 70 44 70

25

32 20

10 35



Przybyli do Poznania.
Poznań, 24 października.

tiOTEL BAZAR. Ordynat Taczanowski z Taczanowa, 
Malczewski Z Odrowąża, hr. Żółtowski z Królestwa 
Polskiego, pani Moszczeńska z Pigłowic, Tacza
nowski z Ltitbwa, Gorczyca z Nekli.

LÜZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Pankowski 
z Dolinkowa, Parnszewski z Obudna, Niedorowski, 
Jankowski i Wilatnowski z Warszawy, Krüger 
z Witenbergii, Maulsehagen z Berlina, strzyżewski 
z Rawicza, Müller ze Sremn, pani Różycka z cór- 
katói z Wlewska, hr. Żółtowski z Król. Polskiego, 
Kutżner z Kobylina.

GMUROWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Pani Pomorska z Prus Zachodnich, Husiałkowski 
z Buku, Hubert z Chojnicy, Riesenfeld i Aron 
z Berlina, Bosselmann z Lnkenwalde, pani Jasińska 
z rodziną z Chojnicy, Assmann z Wrocławia, Gu- 
mert z Londynu.

HOTEL VICTORIA. Telefon 86. Severin z Mogilna,
4». ii HtjJ il \ I . n ■ i - > ‘ ■ I ■ • ■■ ■ - l-

Lippolt z Monachium, Hepner 
wia, Sinnhoffer z Barmen.

i Meyer z Wrocía

Gospodarstwo, handel i przemysł,
; TOWAR
' piękny) średni i pośledni

Ceny targowe w Poznaniu
d. 25 października 1895

Pszenica...........................100 kilog. , 14 80 13 70 13 10¡ —

11 20 11 —I------ 1
i »2 20 11 2010—'
12,

i “■ i¡ .... I -
11 30 10 80

___ I „I
.. !

! i

Żyto......................................
Jęezmień..........................
Owies................................
Groch wrzący ....

. na paszę ....
Kartofle...........................
Wyka................................
Rzepik................................
Łubin żółty..................... - i — ■ —: — ,—j I—j i

. niebieski .... - ■— — —;—|-| '
Hamburg, 24 października. —• Okowita spok., pażdzier- 

nik-listopad 17*/2 Ząm, iistopad-grndzień 17*/s Ząd , grudzień 
styczeń l?*/a ząu, kwiecień-maj 17l/a żąd- - Kawa good 
average Santos za październik 748/4, za grudzień za ma
rzec '<2ł/i, za maj 71l/i- Usposobienie: spok. Obrót 2000 worków.

Nakładem Księgarni Katolickiej
D2 Władysława Makowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dziełko pod tytułem:

WIELKA CHWAŁA

Pamiątka 700-letniej rocznicy urodzin świętego.
Cena egzempl. ozdobionego obrazkiem św. cudotwórcy, w oprawie ozdobnój 

w płótno ang. wynosi 80 fenygów. 
iTkflśyłiijący tę kwotę wprost do Księgarni Katolickiej Dii. Miłkowskicgo 
w Krakowie, w łiście w znaczkach pocztowych niemieckich, otrzymają dziełko

to odwrotną pocztą, franKo. (490)

stko w zakres takowej wchodzące proszę szano
wnych mych odbiorców i nadal łaskawie obdarzać 
mnie swem zaufaniem. (5771

W. Niesiołowski.
Ostrów, w październiku 1895.

Isięgarnia U. Gebethnera i Sp. w Krakowie
poleca 
i przykłady dla młodzieży kotolickiéj.Arndt ks, Perła cnót. Uwagi 

70 fen., kart. 90 fen.
Awawin M. ks. Bok Chrystusowy czyli rozmyślania na każdy dzień 

roku o życiu i nauce Pana naszego Jezusa Chrystusa. Tłóm. z ła
cińskiego ks. Al. Jełowicki. Wyd. nowe, przejrzał i do użytku 
osób wszelkiego stanu zastosował O. Prokop Kapucyn 2,50 Mrk.

„ w oprawie olóc. 3 Mrk.
Bulirski M. ks. Htstorya Kościoła polskiego. 3 tomy. 8,60 M.
Didon O. Jesus Chrystus, przekł. ks. Biskupa Kossowskiego. 2 tomy.

11 Mrk., w oprawie 14.50 Mrk.
Sroga 4e połyskania spokojusśei sumienia i wiekuistego szczęścia 

w niebie 1,75 Mrk.
Dubois H. ks. Wzorowy kapłsu, czyli uwagi nad obowiązkami i cno

tami kaplarskiemi. 3.50 Mrk.
Faber O. Wszystko dla Pana Jezusa, czyli łatwa drogi do miłości 

Bożej. 1,76 Mrk,
Fulman M. ks. Skarbiec odpustowy czyli zbiór modlitw z < dpowiedniemi 

uwagami do codziennego użytku. Wydanie nowe. 2,75 M.
K. A. X. Kazania wielkopostne. 2 Mrk.
Leonard BI. z Porto-Mauricio. Skarb ukryty iWykład Mszy św.) 5« fen. 
Ligouri Alfons św. Droga nśwlątobllwlenia. 3 tomy. 3 50 Mrk

— Jak zapewnić sobie zbawienie, czyli uwagi nad prawdami wiary, 
tłom. O. Prokop, Kapucyn. 2,60 Mrk.

— ® Bicdlitwle inyśinój tzyli medytacyi. prz kład O. Prokopa. 85 fen.
— Przygotowanie się do śmierci, czyli rozmyślania nad odwiecznemi 

prawdami, użyteczne tak świeckim jak i duchownym, prz kład ks. 
Osmolowskiegp. 1,75 Mrk.

— Uwielbienia Maryl, przekład O. Prokopa. 3 Mrk.
liarcin ks. z Kochem Kapucyn. , Wykład ofiary Mszy św. 1,10 M. 
Morawski Adam. Matka cbrześeiańska ukochanym dziatkom. 1.75 M. 
Osmołowski ls. Adryau. 0 zacności I piękności panieństwa. Użyte

czne dla panien świeckich i zakonnic. 50 fen.
Pelczar Józef ks. Życie duchowne czyli doskonałość chrześciańska we

dług najcelniejszy, h mistrzów duchownych. Wydanie 5 te przej 
rżane i powiększone. 2 tomy. 6 Mrk.

Roberti Jan ks. O w iinośel małych cnót. 40 fen.
Skarga P. ks. Żywoty świętych starego 1 nowego zakonu na każdy 

dzień przez cały rok. 12 tomików w oprawie 8 Mrk., oddzielnie 
każdy tomik po 70 fen.

Wentora de Raulica ks. Wzór doskonałój ehrześcłankl w tegcczesnym 
świecie żyjącćj, czyli żywot Wirginii Bruni Granei, zmarlój w Rzy
mie 184 ; z włoskiego prz-ł. O Prokop. 1,75 Mik.

Załęski St. ks. Trlduum dla kapłanów. 3 Mrk.

Wreeław, 24 października 1885 Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w październiku.

¡’oiHatiwleai»
misjekiij

depntswyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żytc . . 
Jęczmień . 
Owies .

. nowy 
Groch . .

Za 
ciężki 

naj.
wyż. 
M|F.

100 
I

naj- • 
niż. i 
M|F.

k i 1 o g r 
średni |

łiiij “
wyż.

ill F.l

& ni ó w 
lekki tows 
naj- I "s 

I "./z. niż 
Mj P.i M| 8

lł,90 14 60 14,40 13 9 13:40 12 90
14(80 14 00 14 3o 13 8 1330 

11 ¡50
12 80

1190 118) 11170 11 60 11 30
,4 60 1319.) ¡2 70 12 30 11(00 10 00
13 00 12(70

11(60
12130 12 10 11 ¡80 11 50

11 90 1Í10 10 60 10Í10 9 60
13|50 12|50 12|OO 11 60 lijo 10 50

SSagáebnrg, 24 październ. — O u k i e r ziarnisty excl. worka 
92°/ 11,25. cukier ziarn. excl. 88- Hen dem. 10.75 Drugi pro
dukt excl., 75*Zo Rendem. 8.50. Usposobienie: spok. Rafinada 
chlebowa I. 23,50, rafinada chlebowa 11. 23,25. Mielona rafi
nada z beczką 24.00, mielona Melis I- z beczką 22.50—. Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
październik 10,60 płac., 10 65— żąd, listopad grudzień 10,70 — 
płc., 10,75— żąd., styczeń marzec 10,97‘/2 plac., 11,00— żąd. 
kwiecień-maj 11,12* 2 płac., 11,15— żąd. Spok. Obrót tygo
dniowy w cukrze surowym — etr.

Szanownym Czytelnikom polecamy:

RÓŻANIEC DO NAJŚW. MARYI PANNY
oraz Droga krzyżowa. Napisał X. Wł. Enn. Cena 
za egz. o 56 str. 10 Ten., z przesyłką 15 fen. 50 egz 
4,50 mrk. franco, — 100 egz. 8 mrk. franco.

RÓŻANIEC.
Różo duchowna, Módl się za nami.

Str. 16. Cena 5 fen., z przesyłką 10 fen. 50 egzempl. 
2 mrk. franco, — 100 egz. 3 mrk. franco.

Der hl. Rosenkranz.
Str. 16. Cena 5 fen., z przesyłką 10 fen. 50 egzempl. 

2 mrk. franco, — 100 egz. 3 mrk. franco.

<POWSZECHHAWYSTAWA 

KRAJOWA

189»

Jezuicka ulica nr. 12.
Szan. Publiczności donoszę uprzejmie, iż z dniem 

l-go paźdz. przeniosłem skład mój garderoby mę
skiej vis à-vis dawniejszego przy ul. Jezuickiej nr. 12. 
Ponieważ w dawniejszym mym składzie jest także 
magazyn garderoby męskiej, dła tego proszę zważać 
na firmę Wszelkie zamówienia w zakres kra
wiectwa wchodzące wykonuję podług najnowszych 
żurnali i z gwarancją dobrego leżenia. Przewiel. 
Duchowieństwu polecam znane z najlepszego kroju 
rewerendy i płaszcze po nadzwyczaj nizkich cenach.

B. Kalinowski
tenista nlica nr. 12 otoł Kaærai KÂiéj

4*
CC

Jezuicka ulica nr. 12.

Nowość!
Parownik Reussa do pa

szy zwany „Reforma“ przenośny z 
przewracaną beczką uzyskał pier
wszą nagrodę tj. srebrny państwo
wy medal na międzynarodowej 
próbie parowników’ we Wiednia 9 
września 1893 r. zażywa bardzo 
mało opału i niepodlega kontroli 
policyjnej. (796)

Kociołki kute podwójne do 
gotowania lub parowania paszy, 
znacznie trwalsze i tańsze od la
nych, przenośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecamy w kilku 
wielkościach. Wyłączni reprezen
tanci parowników Reforma na W. 
Ks. Poznańskie.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.Telefon nr. Ot>.

Data i godzina. I Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

IPłnZ. lekki. 
(PłnZ urn. 
ÎPlnZ. lekki.

zachm.
zachm.1)
pogodnie*)

+ 6.0
4- 36 
-j- 20

7.0» Cel. 
3,5° .

24. Po polnd. 2 I 738,7
24 Wiecz. 9 i 742,1
25 Rano 7j >47 3 

bw* 24 października inazunum ulepia +
24 . minimum „ -+-

1) Przed i po południu deszcz (1,3 mm.)
2) Nocą deszcz (1,3 min.)

(j».cs.i»s3:fa£*n.o). 

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<101>

I. E. J. KOSIEir»2IirSKI w »REZMIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie. które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarsawans

Wielebn. Duchowieństwu, 
t Szanownym Stowarzyszeniom 

Bractwom, Dozorom kość.,
W ielmożnym Partiom

polecam najnprzejmiój moją (1135)

Pracownią aparatów kościelnych
Kapy, ornaty, 

stuły, welony, 
zasłony, 

sukienki 
i bursy, 

bielizna ko
ścielna.

Której próby na wystawie Krajowej we Lwowie 
honorowy dyplom i medal lysKały

nauczycielka, przez żeńską akademię przem. dyplomowana.

Stary Rynek 52 (wchód z Wodnej ul.)
Przy pracowni szkoła przemysłowa daje sposobność wydoskonal 

i lenia się w najwykwintniejszych haftach oraz wszelkich robotach 
ręcznych, nie wykluczając kroju damskiego i bielizny.

Spółka Me
'W I;ii SSŁililLJL

przyj m u j e wnioski i pod e j ni uje

drenowania widkich własności 
gruntów proboszczowskich 
meliorowania łąk i <521)

3) zakładania Spółek drenarskich
włościańskich.

Na poszczególne wnioski podajemy nasze warunki i ko- 
tóorysy. Z^Ą.3ZĄZ).

1)

2)

•••••••••••••••••••••t

Chorągwie
kość.,

chorągwie i 
sztandary 

brackie i dla 
stow, świeck., 
antipodya itd.

Mój Testament,
,T- ■ i dla

i

zdrowych
i

chorych.
Napisał

X. S, Kneipp,
■ssr^

¡Dzieło konieczne 
dla każdego W- 

dropaty.
9° stron 342,180 
Fototypij przed

stawiających 
wszystkie zabiegi. 
Egz. broszur, złr. 
1*56. Mrk. 2*80. 
Egz. opraw, złr. 
1*90. Mrk. 3*40.

a i) y c w u z- u a
w księgarni J. Leitgebra,

Poznań, ul. Wllhelmowska.

Bażanty
żywe, tegoroczne, rozsyła po 
5 i 6 M. (kogut, kura) franco 
Nakło Dom. Potuiice. (557)

Bank Związku Spółek Zarobkowych
*w IE=ozxxsi:n-i\x

poleca się do kupna i sprzedaży listów zastawnych, ren 
towych i wszelkich papierów państwowych i giełdowych; 
zmienia pieniądze zagraniczne, dyskontuje weksle i udziela 
pożyczki na lombard papierów wartościowych (wedle wa- 
htnków Banku Rzeszy), hypotek i przedmiotów z złota 
{'srebra; udziela przekazy na wszystkie ważniejsze 
miejsca wszystkich państw i przyjmuje depozyta i dro

bne oszczędności i płaci od takowych 8 do 372%; 
również poleca

Bank do użytku TREZORY tak zwane ,.safes“,
od których klucze interesenci zatrzymują w swem posiada
niu i oblicza od takowych umiarkowane opłaty miesięcznie, 

kwartalnie i rocznie. (539)

1

s
ow8
s

W POZHOIU s

przy placu Wiihelmowskim 3, S
(.1068) poleca
Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro- w 
wincyi koszule płócienne, podług miary i pod 
gwaran yą dobrego leżenia, ojbojczyfci, kołdry 
watowane, bieliznę na pościele, stołowizne, 
ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto 
płócienne) po cenach bardzo przystępnych.

Za skorą, rzetelną i szybką usługę ręczę.

A. KAUFMANN j
z JPawiowskiełi, S

To wa rzystw o
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek hipotecznych na posiadłości miejskie i wiejskie. 

Wnioski przyjmuje agent generalny (897)

JTu lian Rei ciast ein
w Poznaniu. Piekary Nr. 5. _______

Fritz Arens
nie pomylić z IM- EL Areno

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein. 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna- 
ryat w Mcguncyi, polec, prz ,z Przew. 
Ordynaryit we Wrocławiu, rozsyła
Wiaa®8sataelg6t.

Niersteiner b. dojrz. M. 1,35—1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 
Laubenheimer dojrz. .
Erbacher dojrz. . 1,25 .> on
Johannisberger dojrz. , n.w
Tokaj., azyat. b. dojrz. . Vo
Cena za litr włącznie buteli ’ iranko 
Moguncya. Włącznie but» eK i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po

cztowych po J butelki- <7-

Z powodu nizkiego kursu srebra
polecam po zniżonych cenach fabrycznych kompletne wyprawy

w sztućcach, stołowych
ze znanej fabryki wyiobów srebnych i platerowanych Chrisiolle 
& Cc iii p. w Paryźn, które przy codzieanem ożyciu wielole
tnią posiadają trwałość, a pod względem wykonania pię
knych fasonów nie odróżniają się od szczero srebrnych:

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plac Wilhelmowski 1S
poleca się do wykonywania po cenach najtańszych wszel- 
Kleh prac kościelnych a mianowicie malarskich, po- 
sJotulczych, sztukatorskich, budowania i prze
budowania ołtarzy, konfesyonalów, chrzcielnic, 
kroplelnlc, chorągwi i t. d. (1348)

Również zwracam uwagę na bogato zaopatrzony skład 
■tacy! drogi krzyżowej, figur, krzyżów I lichtarzy 
ołtarzowych i t. d. 

12 łyżek stołowych M. 26,40
'2 wideli.y „ „ 26,40
1 noży „ . 28.80

łyżki półmiskowe „ 14 40

12 łyżeczek do kawy M. 13,60 
12 ławeczek pod noże » 13,20 
12 łyżeczek do mokki , 15,20 

1 łyżka wazowa złoć. „ 12,80
1 łyżka do kompotu Mrk. 3,40. 

sły ten komplet w kaideni gospodarstwie uajniezbędnlfj 
szych sprzętów Kosztuje 150 MtsreK.

Prócz wyżój wymienionych sztućców, polecam wielki wybór 
innych, również praktycznych przedmiotów a mianowicie: en- 
klerniczkl, zastawy, kosze do ciast, menażki do ocin 1 oliwy, 
solnlczkl. podstawki do kieliszków 1 butelek, tace I pół
miski różnych wielkości, lichtarze i kandelabry lustra 
toaletowe, przybory na gotowalulą 1 t. d. Wyroby pocho
dzące z fabryki Christofla po najdłuższym użyciu (w całych 
kompletach) przyjmuję w zamian, jak również stare, do użytku 
niezdatne srebra. Wszelkie reparaeye, posrebrzanie i odna
wianie starych sprzętów 1 sztućców wykonuję po możliwie 
taniój cenie. (1 04)

J. Stark w Poznaniu.
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Nowa ulica 5 M < «kutamŁz- Nowa ul!ca 5 
1.1 u. jji<jti*o. uuŁ» ww i. i ii. pięti'o.

Wchód POZNAŃ WcVd-
z ulicy Miirnój. załoiono rv roku 1856 z ulicy Murnęj.

Skład towarów futrzanych.
Stary mój słynny sKIad towarów futrzanych znajduje się obecnie 

ii- płetro.przy «licy Nowęj 5 wWchód z ulicy Murtiój.
Polecam wielki mój zapas gotowych futer dla panów i pan. 
ŻaKiety futrzane, wory futrzane na nogi, wszelkiego ro 

dzaju mufy, Kołnierze, czapKi etc.
Nie ma sklepu. — Ceny najtańsze.

H. LEWEBCp mistrz kuśnierski.
Zamówienia i reperacye wyKonuje sie najdoKIadnięj 

szybKo i po najtańszych cenach.(62i>)
Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Kożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Leśniczy
lat 27 liczący, biegty w leśnictwie 
i łowiectwie, obeznany z ho a o 
bażantów, posiadający chlubne sw 
dectwa i polecenia. P082^ U® . 
l-go stycznia stałego miejs • 
Łaskawe oferty uprasza leśnie« 
Eotrzeha w Nowych GorW 
sKach (Neugortzig h- w»r

Organisty
miejsce zawakowało w TrlAS®
Amsee od l-go h. m
zaraz do zajęcia. Organista 
biegły w śpiewie i D?uzyceprzedsta 
i moralny, jest pożądany. * ,&7g)
wienie osobiste konieczne.

Restaurant Bavaria
Paweł Mandel 

Wilhelmów sKi płaC
Każdój sobotyt

(580)
5.

z grochem i Kap®stĄ
Każdego wtorku

świeże nogi, wieprz^
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